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NUMERA TA miesięczna Dziennika Piotrkowakiero W)'lloai ~y QGlOSZEN: 1-aza str. 1 wiersz 'llil. jednołamowy 80 gr, w tekście 60 gr. 
z do1tawą zł 3.00, kwartalnie z przesyłką zł 8 01tafnia strona 40 gr, drobne 20 gr za wyraz. _..„„„„„„„ ... „„„„„„ .... „„ .... „„„„„„„„„ ............. iliiiii ... __ 

Jedno naciśniecie · guzika · mo~e wrsadzii ·• miasto w. powietrze 
SALAMANCA. Według :o
illi~czeń uchodźców. któr;y 
jtgU óstatnio z Mackytu, woj 
ła garnizonu madryckiego .za

ły ostit.ńio ńii.ny pod gma
• teatru, Banku Hiszpaii
o ora~ poczt i telegrafów, 

H6rynf ziresztą znajduje się~ 
. z głównych składów a.mu 
~fnyc~ 
z:lłotono tet miny na Puerta 
~ Sol w pobliżu Minis.terstwa 

oczyściły całkowicie teren. 
Na odcinku zachodnim nawią 

zano łączn~ć z oddziałami, po
suwającymi się_ od ·strony . pro-

wincji Leon. ·Fortyfikacje · nie- Miejscowość Ruenas, leżąca wzgórz Covardelas, wojska po
przyjacielskie nad rzeką Sella o 20· kim. na południe od Lla- wstańcze posunęły się naprzód 
znajdują się -pod ogniem artyle- n~,_zosfała zajęta w dniu wczo również na południe i zajęły, 
ril powstańczej. rajs~ym. . Po obsadzeniu części miastecziko Cabreles. 

· -.Konterencja :W· "'"n „r.ozbita 
·Nieąi.ey ·I· Włt)~hy odm6.wlł)r swego . udż.iału·. 

We'VD·• na ulicy Alcala 
-.siedztwie kasyna wojsko· RZYM. Odpowiedź' włoska sku, te _ spraW:y mające być nomotskiej ma również i tę Cło~ dem niemieckim na1e"znej ua• 
o oraz pod gmachem Mini- wręczona ambasadom francu- przed.tnfotem obrad śródziem- brą stronę, że nie wyklucza żad strukcji swemu przedsfawicie• 
twa eświaty. , ski~j i angielskiej, ®tycząca nomorskich mogłyby być nale· nego z wielkich mocarstw euro- łowi w ·komitecie .londyńskim.. · 

'szystkie le miny połączone udziału Włoch w kenferencji życie żl>adane i przedyskutowa pejsldch, jak również innych Podobnej treści odpowiedił 
s~1?J przewodami elektry- śródziemnomorskiej _ .&~wierdz., ne w.J.~Jłie .komitetu londyńskie .moc.arstw bez~reclnio zainte- udzielił również rząd nięmiecki. 
i i za naciśnięciem ~tizika że jakkolwiek wfcjatywa :w llj go, zwłas~ia że organ ten po: resQ.wt\1ł,ych;·poZWAlając W szcze Z powyższego wynika, D 
by_ c jednocześnie wysadzo sprawie nie została 1*ijęta po siada *Yt)ffae vą~·i~daeme ,,.. lfółności na· udziarw obrad~ti . ,Włochy i Niemcy odmówiłv 1 • n 

w powietrze. ataku którego ofiarą padł' sprawac:Ji \ei:nnicznych i mor· Polsk'ii'Portugalii. działu w konferencji śródzlł?m-
~TALONl.A CHCE SIĘ niemi~cki ' krątow.nik „ Leipzig" skfoh." · ·: r~ ~.ąd wł06ki go~ów · jest !fa· nomorskiej. Mimo to kooferen-

,· . · PODDAĆ? . to jednak rząd fas~ystawSkf i::ov.:ietl:e'lńe komitę~o~ 1~- dal in:ac?wać w łoni~ k9mite\u ~i!" od.bę~zie się. ~est tylk? mo 
Tnel ,Katalończyicy, których przygotował siię do udziełenła ąynsk1em~ : spraw ,prz.e:wJ4z1a- ~on~yńsk1ego,, ~raz przygotowa- zhw:<>:ść, ze zostam.e . przemesio

'a nie 'są znane, a którzy przychylnej odpowiedzi na pro· nych dla W?flferenc11 środztell}· ny rest dp darua zgodrue z rzą- na z Nyon do Genewy. 
entować mają jakoby Ka pozycje w sprawie z-wołania 
ę, odbyli w willi „La Fra- konferencji. 

ZWii1zek ·Sowiecki zbroi ChinJ „ 'w ~i~itz. roz!llowy z W m.iędzycza~e _zaszedł fakt 
sf.a.~c~elamt. g':°- i;r~O?· now-y, a mianowiCie""'dn .. 6 b~ m. 

7.ipe~ma.1ą 0~1,. 1~ istme7ą ambasada sowiecka w Rzymie a instrullta:rzr szkolą lotników : .·d«? omowien!.a sprawy doręczyła rządowi · włoskiemu 
„µ1a Sl~ Katal:o?-I:i. Obecne notę, usiłującą zrzucić na Wł-0-
tmowy nie dały Jednak wy-

1 

chy odpowiedzialność za akty TOKIO. '.Agencja Domei do- Ta sama agencja donosi, iż, skie składy towarowe, wywo-
łów. t . d . kt. · . ł nosi: Do stolicy prowincji Szan- około 10.000 Japończyków za· łując pożar. Szkody przewyż· 
v.:al . - . • ·1· B' orpe owania, ore mia Y o . s· b ł koł 100 t k ł . . . ość T" . ·t ·1· dol • 1\11.t onc2:ycy. opusci 1 iM: statn=o miejsce na Morzu Śród- s1· 1an przy yo o o so· .a a owa o m1e1scow 1en- sza1ą po ml tona aro.w. . 
:z, ~powiadaią.c rychły SWÓJ ziemn.,,-m. wiec.kich _samochodów ciężaro· Czen, leżącą na północ od pro· W ciągu dnia trwał bez 
mot. T k~ k -. . . t h wych, naładowanych samolo- wincji Szan-Si pomiędzy Kałga- przerwy pojedynek pomiędzy 

GIJON w REKACH . a ie os a.rze.n1e, ll'l yc · ta.mi i amunicją. nem a Tatungiem. Ataki te zo· artyleńą chińską i japońską. 
KOMUNISTóW miast z.resztą pt-z~ Włochy od Do Sian rząd nankiński prze- stały odparte. . Największe walki rozegrały 

Korespondent Havasa poda- P.a.i:te, ":~rowadziło "!: ostat- niósł główną kwaterę sił lotni· Naloty ~olotów chińskich się pomiędzy Hat"-Yu-Kong, a 
'te uciekinierzy ze strefy rzą nJeJ .chwih do s~ua~·1 nowy czych, jak można sądzić z nad- na Szanghaj trwały do późnej polem wyścigowym. Chińczycy 
IOWej stwierdzają, iż w Gijon P?Wazny el.ement 1 tu~ mogb chodzących wiadomości. Prze· godziny w nocy. Samoloty chiń- twierdzą, iż odparli Japończy• 
11111je wielkie. rozprężenie. nte wpł~ąc na strunowisk? rzą- szło 12 sowieckich instrukto· skie bombardowały okręty ja· ków i zaczęli kontratak, ale 
JlW) poli<:jantów opuściło swe du w!oskiego W<?~ec pro1ekto rów szkoli chińskich lotników. pońskie na rzece Wang-Poo, ogień z okrętów japońskich 
111terunki w mieście i zbiegło .wane1 konferenc11. Chiny dotychczas otrzymy· opuszczając się bardzo· nisko. , zmusił ich do powrotu na daw• 
Gijon - według tych infor· W konsekwencji rząd włoski, wały samoloty z Ameryki, ale Jedna z. bomb padła na ang:iel- ' ne pozycje. 

j - jest obecnie w rękach głosi nota, musi odroczyć wsze'. obecnie zwracają się w tej spra ----------mll!I--------------• 
uńistów. · ką decyzję przychylną, aż do wie do Związku Sowieckiego. 

Operacje wojsk powstańczych chwili, gdy incyd!nt, ~t":orzo- SZANGHAJ. Agencja Cen-
froncie Santander, . prowa- ny przez notę sowiecką, me z.o- trał News donosi, że w ·ciągu 
e w .terenie górzystym i ma stanie w sposób zadawalniają- dnia wczorajszego toczyły się 

Afera szpfegowska w Nanrr· 
WJkrJla w nieZU'Vklvch- OkOlifZDGśdalh -

dostępnyni, utrudnione są o- cy uregulowany. . gwałtowne walki wzdłuż lin.h PARYŻ. „La Liberte" donosi I cy, co spowodował-O rewizję, w 
'o przez ulewne deszcze i Rząd włoski, ożywiony chę- kolejowej Pekin - Sui-Juan, ~ Nancy o wykryciu przez :wła czasie której ~naleziono · doku-

•· . . • . • cią ~~1'adzeni:i ~tw?rz??.~i · sy- 1 k~óf.~i- ~oiw·~„ ~Ąi.P,s~,~~Q~.ą· ~e ·1>t;zp.ieczenstwa afery· S2pie meitty, s'twierdzają~e·, że Sc;hndt 
~c~od.nier cz~śct ·ł~ncu• tuaci1 oraz ·bwrĄc ' pod~ . uw.a~ę prz;ec1~ko ~w~m brygadom Ja· gow-skteJ.· • . · . , ~bull · c;>r_a~ pewna . urzęd?1c.zka 

gqrsk1ego Europa, ktorego charakter proponowane::) konfe; .1;:ońskun, ,wspomaganynł p:ru~z., .: Wykrycte nastąpiło ·na ·sku· intendentury utrzymywali sto· . ' 
y wznoszą się ponad -3000 rencji ·i listę państw na nią ·za.' oddziały moagols~i'e, . · ,lit:~€(~e .tek " skradzenia pr.zez niejakie· sunki z opcym mocatśtwem i z · 

!rów, oddziały powstańcze proszonych, "· doszedł · do :wnio'- razetń _25, do 3(), tysięcy lucf.ii.;. ·, Igo ;Piotra Sćhinittbulla' 40 fran- te,ga.- tyt111u otrzymali 52 tys„ 
· „ • · · 

1 
· • ' ków z kasy swego · praćodaw- ,franków. 

Ml·n· ·1s1·er _'. z·w· a1·n· ,.,. ·1a·. si-a· , .. ,·a·. :s: t·o·w· .. „ I'"'. :::~~ "'~a,raw~ó.Z' _wpałffna· autobus '" 
· · , • • ·' _ · . - . . . . · ''.:.· : ·---„;;- · - Pamomik sząfera łleż~o rę_nnv „ 

Po Wol.eVJOdi'h llfZISZfl · kO'ft'J• . na 51 f8f0sll'ill •r · .. W dniu wczorajszym na ,prze łKuras, który jechał na .wierzcliu 
" · . . -.- , ' . • . jeździe kolejo\vYm• w · · Słafzy· autobusu, dQżnał p0ważny.ch ·o· 

inister Spraw Wewn. -zwol
. z zajmowanych stanowisk 
iłtj wymienionych .star-ostów: 
P. o. ,staro~ty w O'i>ocznie 
Wa,wkę Mieciysłaiwa, staro· 
~ę we · Włoszcrowej Wysz· 

,„skiego ~e względu na wiek 
'.tan s.poczynku), sta:rosię w 
Girtica.ch dr. Klimowa Romu· 

, starostę w Lima·nowei 
owskiego Ludwika, staro-

'IW Bialej Pcdlas-ki~j Stanie· 

wicza Stanisław;a, s_łafostę ·w 1· stę w Tłumaczu , SkłodowsMe- cach _;, przedmieściu Tomaszo-. _ bta~. _ Po "· przewiezieniu · do· 
Br~zowie „ Tylk~: Ati~a, s.ta go Władysła~'' ~tarostę- w .Zbo wa Mazowiećki'ego ..-'-jadący _o·d : śzpitala amputowa~d _'mu . nogę . 
rostę. w Krośn:i~ Stępien~~ K}l- rowie Kulp1ń~lt1egc;,„ Roberta„ slróny Kolus%ęk parowóz W'pad~ Szofer wyszedł bez szwanku. 
zimierza, staro~~ę ~· P~ewor· stQos~ w GQslypJ:nie Kosso7 ·na ~ulo'btjs t ~ięZa.ro:Wy F. Kinder - · _____ !!!!!!!! ____ ._ 

5ku Gąssowsk~g0l. Sta.µ,rsława, h1.lfizk1e~ Ko,ns,f~p.tęgą; sta,ro~ mana :z Ctęśiochowy, załadowa '· General" fOle"'Skl"' .· 
starostę w Ka'.mieDiu Koszy1'· stę ·w Wilnie f-łfodżwiedzkiego ny ·towareiti. · w 
skim Skórewicza Ludoniira, Wiktora, starostę w Lubołtllu Wskutek uderzenia autobus "'· · W '· ••Ś~a' 
stąrosłę w Gostyniii W<:>lfai-tha Stempkowskie.go Huberta, sta- został roz.oity i· zrzucony z szo- ·-.:W irSZiwł~ · 
Juliusza, starostę w Kofomyi ros1ę w Jaśle Marossanyi 'egc # do rowu,· a fow~u: r:ozsypany -ł\~ . czwartek przybył do \Vat -
Wimmera Józefa , starostę w Juliusza. : .na przestrzeni kilkunastu me :<:7.awy szef łotewskfo~o Sztabu 
śniatvniu Wiesera Jana, sit3.ro· Łącwie zdymisionow„nvch 1 fr "'w. ' - . 1 9e.neralnego i!t0merał .Hartnia~ 

- .• ,,, 1 z'9~l~\o:-),& .&Ł~r?st~v,:' .. . .,:. , .. Ppm.oC-!'ik ~zofera Ferdynand! nis, 
· • r .I • l • o( . ~ 

Pijcie znakomite wody gazowe • I 



... · ... · 

1Uł~,Qm~I~ zr~ą~ kqł,tqna pud.< most~ ... 
Zadawn~oąy zatarg· - Strza·fy wywołały poplocłł·~ __ ; ~·~ 

- Rewolw;er, '"zaplątaay w chusteczkę - Na l'a_łunekv„„ 

pannemu przybyła żona ~ ,,Niech p·aństwo -p~zoohodzą4' 
Zaezę_!~ ~łę w Włln\e, ~ sk.9nezx.!.o ~ Warszawie "-

wcooraj w Sądzie' _ Okięgo- sćhowawszy il\ do kiesz~ni, 0- kani-e się z przeciwnikiem w Rew(>hvei- kpt. Sum.ary malei-
wtm w \Y/ arszawic toczyła się dezwał się. pojedynku. · z.i ono te* prljy nim na cł!-odniku. 
sprawa, w której ławę oskarżó ·~ Proozę ; niech państwo Ppłk. Galiński pój>adł 'w na- Kpt. Sumara i świ21.-dkowie zą.j 
nych zajął znany ostatnio z ła- .arzechodzś\... łóg all-oholizmu i z.ostał prze- ścia zeznali jednak, iż r'ewolwer 
ntów prasy emerytowany pocl1 Strzelaji'!,~Wl . był włttśnie niesiony w stan spoczynku. wyleciał mu z ręki W inóIQ.$rteie 
pułkownik Kaz~erz Gali~s.k.J.. emer. ppłk. ~aliński .• ~tóry bez Fakt ·ten jeszcze bardziej upadkt.i, nitn jeszcz.~ k~t. Sumą.• 

Przedmiotem aktu oskrażenia op~ u?ał się z policjantem do wzniecił w nim urazy pneciw- ra zdałał zeń. zrobic utytek. 
był!Q zajście, jakie rozegrało się komisariatu. Tym~zasern ran- ko kpt. Sumarze, 0 lctórynt wy- ~a WC'zora1szą r~~P.r.awę sp~ 
w końcu lutego b. r. pod mo- ny~ kpt. Stun~'l"~ Zlł,opiekowa-. rażał się, iż musi paść z jego rę ~a~oino ppłk. Gatmskiieg?zw;ę 
stem im. Poniatowskiego. Oko la Stę zona, ktora na od.głos wy ki, bo tego wymaga honor. zienia. Przebywa on w rum me 
ło goqz. 7 rano z domu przy Al. strzał.ów, wyjrzała przez ok~o Zajście pod mostem Pooia- w :wia.z~u z .?~ec~ą sprawą, .a· 
3 Maja 7 wyszedł, dążąc do n.a uhcę. Kpt: Suma.n,_ przenie- t.owskiego było więc u'korono- le lll!l)'.'llll Zoa)sc.ia~t, które m;ta· 
przystanku tramwajowego, kpt. s10ny do szp1W.a WO)skowego waniem myśli która od dawna ły m1e}SCe ostatnio. Tak więc 
Wła<lysław Sumara, lokator te- odZ)"Skał zdrOWJ.e. dojrzewała w' ppłk. Galiń-slcim. np. latem lego_ roku .głcś:Qa. '?Yła 
go domu. Tytuczasem. ~~zcz~te śledz- W komisariacie policji ppłk. awa.ptura, l{tora ~ł'.l mters~t:! 

Po przeciwległej str-0nie uli- i.wo. ~~ło, lZ 1D1ędzy.pp~k. Galiński ni-a przyznał się dQ wi- w domu ppłk. Ga•hń$ktcgo z 1e-
cy spacero-wał od kilku już mi- G~hns~111 1 kpt. Sumarą istruał ny usiłowania zabó~twa ofice- go toni\· . . 
nut mężczyzna w mundurze zadawmony ostt:Y. za.targ. ra. Pp~k. l!alińskii odgr~żał się er 
woi·skowvm. Mężczyzna ten Obydwa) pełnili służbę w gar T .. .J_!ł . . Al 

3 
u-· statnio Wlelu osobom l za t.e po· 

··' ' · · wil • _,_. Ppł'- G l., w1er~ iz w ,YlAJ& 'Zlla 6 .;_. J.-ł _..i 
za-u-ważywszy kpt. Suma:rę po- nizome en:mun. ·~ a· in l ł . t' • · l gr ZKl 7JO!Si.a: osaio.zony w aresz-
• • • _..i • ł . · 'z ski uważał się :u %nieważone~o az się wy ąctn1e w ce u .sipot· cie 
spteszme puuązy za nun. na· .,, k · · tm.i tr. u. · • 
Ja.złszy się 0 t kiok od niego, przez kpt. Sumarę. Powodem a.nia ~ę z !'° 8 zem. ~·~<:Z· · Na wczorais.zej · rozprawie 
lllłerzył kpt. Sumarę Jdlkakrot· były przejścia natury najbat· ;ą, ktorłif G~yła PC= wszystkie okoliczności, które 
nie szpicrutą. Uderzony od.wró dzie ~bistej. Konflikt między oną PP · . '. . ego. .- ·• wpłynęły na wrogie usb1111ko
oił się gwałtownie, a w tej sa· w<>jskowymi oparł ' się o woj· ł~ 0 ziłąl~,ie!1te sprawy alunen· wa.nie Slę dwóch wojskowych, 
Jlłei chwili został spoliczkowa· skowy sąd honorowy. Kpt. ~u- tow da cor}ti. • • były P,Qntna~e pny dr~a~h 
ny przez napastnika. Kpt. Su- mara ziost~ł przydzielony d? m: NiesPQrlzi-ewam~ spotkał m~ ~mkńiętych. JU? d~tyc2'ce ży
mara odskoczył w bok i uczy„ nego gamtZO!!-U. P~. G~ oko w oko z kpt. Sumarą. Od· esa. oeobł!tłego 1 ta1emnsc pry.„ 
n:ił ruch, pragnąc wydabyć r. u'!"'ażał, te mimo- zUkwidowa- ruc:;owo uderzył p~eci~ walnych. Tajem,ii.ice te zresztą 
}{je szeni spodni rewolwer. Re· ma zatargu przez • sąd ~~ 1 •ipi<>nilą. . W odpowiec!z1 kpt. I zawarte równi et Z()Stały w ak„ 
wąlwer jednak zaplątał si~ w wy, .spi:awa dfa .. ~ego me 1est Sumara wyJął rew"?lwe: 1 zaczął tach s~du hon·orowego, ktpre 
CłJu~eczkę i nim napadnięty ząkon~. gdyz 1ęclynym roz· str~e~ać. Ppłk. Gabński użył ró- znalazły się na stole sęd.ti~-
1.1d<>łał zeń zrobić użytek - pa· strzygmęc1em mogło bYć spot· w.n1ez rewolweru. skftn. 

<lły strzały. Kpt. Sumara, ołrzy ------~------... ----------
mawszy postrzał w lewe udo, 
~ął się na ziemię, woła.i<\c 
pomocy policji. Strzały o tej po 
rze, kiedy wiele osób udawało 
się właśnie do bi~r i zajęć, wy· 
wolały wielki popłoch~ ullcy. 
Przechodnie schronili się za fi· 
lara.mi mostu, nie zdajl\C sol,ie 
spra.wy, eo się właściwie sta
ło. 
P.o upadku ltpt. Sumary. drze 

lający, który przez cały czas za 
cłf<l1WY'Wał wielkie opanowa.flie 
nerwów, z;a.repetował broń i 

Min. Beck 1rz1b1ł 
da GeneWJ 

QENEWA. .Wczoraj przybył 
do Genewy z Paryża mµńsler 
spr. zagr. J. Beck. Miniistti po
witali na dworcu delegat R. P. 
przy Lidze Narodów min. Ko
m.am.icki oraz czł()Dltowie dele· 
gacji polskiej. 

Tym samym pociągiem przy· 
łitli również do Genewy min. 
Eąęn, min. Delhos oraz człon· 
~ątrie delega.cji angielskiej i 
fra.nc~$kiej. 

~ 

-~. ~ -. 
\?- • : 

·Echa strajku chłopskiego 
Pierwszr 111'8 " PJzem1ślu ~ Lłqne 1resztaw1ni1 ludowmw 

. w Buaaczu i J1raslawi1 : · 
Do S~u O)u,gow~go w PDę- \ uttdu okr. Stronnictwa Ludowe· I ~QZ"1-ia au~ powi&tow~, 

myślu WJ?łY~ JU.t pterwuy akt go. . zruuczeni.a. sklep(lw iydow~ki<lh 
o~kadema przeetw dwom 1_rid· [t;f/ związku z liliwidacjl\ straj· działablo6ci WY,wrotowej i nie„ 
~om, oskarż. ?DYm 0 udział w ku chłopskiego dokonałJ' władze df>:iwolO!ł.ej •i•tacji. 
strai1ku o~łopsk1in: . baz,pieezeństwa w Buczaczu ~ ~u wc~Qtf.)szym ueszto 
N~ ł!l-wie oskarzon~ch. Z8$tądą lieznycb aresztowań wśród człon Wa.tl~ Jozefa ~a-spruJ:a. z Pa· 

KaZl;"lle~ Kaczmarz 1 P1-0tr Dar ków Stroo.nictwa Ltłdowego. W wł0$1owa, d.rug1e1() '!lce.pr~ze„ 
mobit, dzia.łac.t': ~łopscy ~ Rost szczególności zostali oddani do $8. zari. pow. Stronm~twa Lu
wecz~a w po~eele Mośe;iska. dysp()(&ycji władz sądowych: O- d?Węgo, który ~(> ~eszto:wa-

Działa.oze ci. Mkarten1 s!' ~ rzechowski Piotr, prezes pow, IQU Wiktora Jedlińsk.i~o kieTo 
art. 154, par. 1 k.k., który moWl .,.,..2 Str Lud Os' _,_. v ni. wał całą akcji\ strajkową, w po-

ol ' d -1' • ' - • • •t trOW::>Kl Ą...,... • , 
0 naw ywam.u ~ pop~n1~rua niierz, sekretarz tej[oź zarządu, wiec:Je. 
przestępstwa l~b :iego publicti· Sowa M., Kordyk St. _ człon- Ka.s~ do ~łgo .CU.SIS ~kry 
nym ~hwalanu~. kowie zarząclu, ora.Z sze-reg in- wał . si~ 1 ~fł0$łł ~Ję d(>pl~ro 

Termm .tego pier.wszego pro- nych działaczy. wi::rora1 debn:>w-Odme .4<> 'lłt'Zę-
cesu będzie ogłoszony w dniach . . . dującego w Jarosławiu prokt,t· 
najbliższych. Do więz~nia w Aresztowani slo1ą pod zarzu· j ratora. 
Przemyślu przewiezion-o w dniu tern napadu na posterunek P.P. Onegdą.j aremowano rów-
WCZQrajszym szereg atesztowa· 
nych włościan, po-chodzących z 
okręgu sądowego pr~emyskiego. 
Wśród sprowadzonych do Pr~e 
myśla znajduje się takie b. po· 
seł, Bruno Gruszka, prezes za:· 
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MŁODSZA 
zKAŻDYM · ,. 

RANKI& 

nid J~a Muc:a, 
Str. Lucl. w t>uftkowi 
ga;niu:tor• akcji 11tre.1 
Lud. w akoll~a.c:h Rad 
P<>wiecie j•worowskiJii. 

W wyniku alceJi 
nej str~jku ludowego na 
w-Oj. tarn<>polł!tiego 
no i priekaiano WładzOfl 
wym dwie osDby ~ paw,! 
żański~go, 7 osób z 
niecltjęgo, 20 z podhaj 
to z pow. buczaeąiego. 
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Kalendarz dnia 
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.,: - Wrzesień „.,.._. __ __ 

SOBOTA 
~rola i Jaoka mm. 
Słowiański: Iś~i
sława. 
Słońca: "WSC!h. 5.3, 
zach. 18.2. 
Księżyca: wsch?d 
12.21, za,ah. 20.21. 

. Peł n· a · ta .be I a I ot e r i i 
2-gi. dzień ciągnienia 4-ei klasr 39-ei · loterii 

1 20131 44 255 79 551 655 67 729 971 246 23 557 628 149203 365 484 664 10 
121060 30 139 305 6275 584 768 962 789 13 912 6 

Gł..6WNE WYGRANE 82 22155 75 254 311 441 581 678 802 150046 ·253 394· 11 64 401 549 · 82 
Stał dzi · 49 925 25122 223 29 414 566 660 63 617 13 801 966 151061 % 496 S64 631 

nr. 1~648. eua wygrana zł. 5.ooo ne 837 82' 884 24176 490 94 575 617 789 97 923 1S2067 122 364 486 597 642 
25028 199 329 909 4S 26898 902 27209 174 1 153020 142 248 406 28 553 683 

Zł. 15.00 na nr. 174411. 93 633 798 834 929 28019 78 122 273 33 36 787 819 938 154421 839 155069 
Zł. 10.000 na n-ry: 39052 160345. 420 Sl4 .892 95 937 97 29139 467 97 2S4 94 519 691 ~ 750 72 53 74 94 
Zł, 5.000 na n-ry: 53899 191281. 553 62 657 971 · '.!30 901 156165 252 585 34 81 788 
Zł 2 OOO na n-ry: 12046 30730 31397 30211 375 535 634 31044 91 239 550 157170 221 23 303 551 11 27 608 750 

• , 32076 309 49 433 98 522 681 721 28 
45663 62550 65180 73055 -76564 785771 911 27 33091 92 117 s72 662 830 340r 1 ssoo3 113 296 410 6()6 844 95s 15900:i 
129649 162186 164116 176159. 125 223 370 92 494 728 35010 160 2~ 47 39 294 97 332 S3() 675 85 785 30 

Zł. 1.000 na n-ry; 9719 10404 16125 79 342 4()6 59 628 48 744 827 82 93~ 136' 81 986 · . 

I i li dagnienie 65S 916 173073 227 91 S73 627 731 
897 987 174292 670 796 856 933 
175452 924 176088 5S 294 177016 46 
64 64S 783 917 178042 132 372 641 
991 179197 268 900 

180339 457 923 181035 639 716 902 
182042 576 783 183566 848 181095 487 
5S1 3 621 737 185224- 406 500 186095 
194 745 80 187052 310 881 93 971 
188519 24 814 189053 178 605 878 84 2 

190555 845 191425 511 625 63 965 
192508 700 193322 432 74 194082 208 
3S 381 945 

IV-!e ciągnren·e 18637 6402 2533-i 34472 38578 42294136172 361 414 651 754 65 69 841 987 160293 431 ~ 744 31 161085 103 258 
54321 58281 62295 79090 80189 80519 37167 287 357 418 65 528 748 97S 530 777 917 95 162038. 85 290 26 480 
84453 84534 106566 112820 114169 38048 447 S12 995 390S2 54 102 260 163 700 25 83S 908 163185 277 50 309 Zł. 20.000 ·na nr.: 170113. 
117959 123oso 124512 125922 128013 459 89 590 626 82o 49 423 743 1 1Miso 431 857 1s 57 

1382 ·Zm~Sl~~PO~!fE~ęgier i f30308 1309?5 135065 137285 144300 40269 127 269 412 500 652 887 4112: 165053 286 82 466 62S 981 166508 739 14~~38~5,ooo na n-ry: 36508 47489 

„ p.,_l&kii. 156883 172489 177450 177623 181172 212 250 354 428 19 S03 89 848 56 942 S6 3~ 167026 376 67S 773 . 16 997 Zł. id.OOO na n-ry: 91011 83298. 
t68J .Jan_ Sobieski przybywa pod 181784 188304 194606 46 42026 198 S53 933 43158 248 341 '68076 192 1 364 445 840 169209 352 Zł. 5.000 na n·ry: 75290 87291 84069 

Wied-eń. W 200 ł 15 63 952 729 94 811 44071 17 S9 181 695 789 8Q1. , . 
UUS KomtytuCtJ·a W~ M. K.ralr1lwa. · ygrane po z ' 341 23 510 644 792 826 85 989 45015 170540 678 171097 90 82 3~2 435 6!" 

10~~64· 000 
1838 Ur.od.ził się w KalW:u A. A&:i.yk. 88 94 210 37 446 80S 11 16 1361 608 138 261 389 412 576 1 611 77 794 94' 776 25 850 17;!008 66 312 50 6% 71? • 

2
• na n-ry: 6270 13158 21494 

.1931 Tngic.ma · śmi.et'ć 21\'"""!ęsddch 25 748 965 2146 73 213 54 6' 80 469 46102 47 73 287 17· 623 .723 981 4706'." "()1 53 317042 406 7St 75 174267 31? 
91051 64785 69150 70203 8

9496 976
'l
2 

.• lo1.n.ików ~iiriki i Wiig',;.;-y. 502 13 45 679 903 3109 6 26 202 :J 117 18 219 300 405 25 54!! 50 862 5':' '92 81 830 -926 49 175141 493 S91 9c 
97921 105207 129980 133167 1441S9 

329 47 S11 66 95 794 870 908 13 44 1800S 19 102 272 351 27 464 19 80 6: )% 803. 925 17616.4 37 10() 293 76 97 168655 181160 194398. 
. PRZYSŁOWIA: . . 94 4-054 101- 36 511 643 90 7.72 81 862 3S5 88 61 672 768 814 90 '342 ·:923 177043 196 679 845 975 9J! Zł. l.OOO na n·ry: 4862 9656 14677 

., ,,T~ to byw~ n~ t~ swie!'1.';'t 5124 2S5 773 6048 79 154 216 90 346 50310 466 18 890 913 51()60 268 436 179007 W6 82 233 . 316 456 556 ' 6'r 14174 17250 23060 24058 21192 26276 
. J<a.My o swe1 b1eidz:iie pl-ecie • 80 91 524 971 7051 94 150 359 424 321 16 903 52067 149 24 26S 4!ł1 52'.: 180289 . . 12 409 S39 719 986 181422 26429 44127 46797 46954 .62218 82622 

· ·::KTO NIE WIE, 2E: 725 8"0 8135 „7 94 ~9 385· 545 60 "' ~% 7s 779 8· 1"' 9··57 18.,,....,() 36 98310 86978 102561 118816 129331 
'""' E , , ,„. z 624 712 s33,7 439 753 899 92s 42 '.), o ~V7 156 86 130383 133075 t3S046 · 138•19 1"63b7 
. " . u.ro.pie na.jrwiękme jest j.e?:imo 835 70 946 76 9739 213 93 94 "350 531 5407S 131 40 49 310 93 429 37 539 8r 77'if 45 462 79 54'2 ."2 615 865 61 903 :3'3 " ~ 
.~ie .538000 kliliom. kwa.dr. I 653 61 87~ 935 92 733 57 94 976 55122 322 47S 836 71 ~83125 213 352··ff7 829 184063 135 275 152925 56032 16Q756 174463 175638 
~ - . litiMOR WIELKICH LUDZls 10178 .459 528 957 85 11306 50 764 35085 74 109 72 486 78 502 80 781 s 350 413 '588 707 26 185172 469 25 178424 171733 181571 190661. 

"Girard.i 51PQbkał i~ ze 51WYch 866 12463 550 746 S7 870 905 25 13166 57013 109 232 301 54 450 749 898 %i 781 7 891 73 1861l55 81 51 388 656 712 Wygrane po 200 zł. 
~ke~g~. który g~ poiwUta.ł słowami: , 403 547 724 36 806 985 14038 89 318 65 58299 s94 730 s9136 28 9 468 S-48 194 958 28 187262 26 88 93 40 321 43-0 85 346 476 57S 6S5 1528 638 835 

- Dobrze, że zara.i z rana spotykam 46 670 907 15056 · 141 68 267 82 87 727 947 SO 99 39 733 9SO 188116. 313 470 723 846 'l78 984 85 2046 787 956 95 3250 729 4471 
tak popą_dm,ę,go ·chłoq>oa. jak ty. 454 555 797 978 88 16345 548 6H 725 60068 93 292 379 519 644 12 892 !89083 136 69 212 448 69-0 26 732 33 775 946 5032 52 336 710 31 858 

.,Na ·to, nie uikrywaija;c Uego humo- 938 -17013 32 26 165 203 360 94 1$001 61165 532 66~ 797 845 927 62004 372 190057 247 344 73 683 75 947 191081 944 6189 254 59 357 S07 7471 6S5 8381 
rtf.s; . odmrokm:ął Gka.rdd: 18 238 363 90 406 569 641 967 19075 78 544 17 651 :747 812 63061 302 783 S2 12 109 203 418 26 ·576' 41 696 454 S82 716 876 9763 

":-.-~.:. ,Mau wię.ce;i su:zęścia ode nmie. 212 362 411 77 5S5 702 96-s49 75 907 839 18 91 977 s 64076 88 128 . 249 3041192129 69 525 632 3 796 893 19304? 10060 193 238 4S 831 65 11256 568 
408 723 821 -927 .65138 399 505 676 90 7Q5 11 912 1941~ 64 73 221 34 56 353 735 77 813 5 S6 12321 931 62 130S.5 
724 ss1 906 66230 6;058 106 302 527 425 31 524 638 741 868 979 835. 9§6 14226 S44 7 877 15109 500 
55 63322 820 24 961 69-047 416 44 633 . . 925· 16533 772 924 17817 981 18389 
121 913 37 . 1r-(e cj~.gn'en;e 130_ 11 19100 8 946 

70260 36S S44 939 71034 ,141 298 358 20002 216 653 727 52 818 21656 706 
61 8„ .422 717 67 833 968 72070 .78 121 Wygrane . po 200 zł. 22599. 701 9,97 23097 242 7 24060 479 

, . 

: . ,.l~ol BC>LU-GŁOWY· 
~2 313 402 93 17 514 820 914 '74032 ':.:!38 46 480- 1370 , 1432 1693 1799 654 ·25212 S99 26281· 739 881 27116 

.. „. .,, ' 82 170 26 252 340 467 79 22 653 754 1898 22;!6 3Ja6 3617 ! 68 3874 4137 171 906 29139 304 644 718 833 930 

~~~~~~~~~~~~~~~~
;~~~~ ~24 75165 62 202 438 799 49 11 76172 4378 4738 4837 ;49 5099 5109 10 5497 30069 ' 5~ 655 930 31049 179 251 46 ~ 270 7 2 466 569 643 14 860 44 77199 71 34 S526 ,6054 6270 6382 20 71 6794 331. 51 485 S70 748 32153 43 217 S50 

i L 216 7 305 64 947 529 79 509 661 78S 6840 7003 7234 8132 8341 8414 8630 2 758 . 846 904 33043 411 603 957 
.. ' . ~ 16 56 78232 46 340 433 ŚS3 81 79082 28 8701 · 815 90 9037 S3 9151 37 9337 34097 109 387 94 6150 8S3 35317 S79 

!07 284 586 997 9484 9530 . 7S3 80t 2 911 36447 679 92 831 934 

PRZ E Z I EB IE N I U 80062 208 366 425 .634 674 853 902 10056. 10140 103()6 93 10743 10846 34013 27 So4 38417 535 853 39122 589 
... ·,. . nzy. . 8 55 81166 501 « 644 987 82011 l2 10955 11158' 11311 11485 11565 906 730 SU 75 

• " 37 213 67 311 03 464 16 40 510 54 12118 162 63 4.4 219· 783 800 957 13158 40882 41148 375 763 t 42011 753 .. GRVPIE'• KATA o„r 62 72 .693 703 97 965 83011 80 524 314 581 606 981_ 14022 !J-ł 304 534 43185 2Ó1 386 619 58 862 44259 962 
.. · . . 1 1 n1r.,,LC1 209 60 1s 319 551 13 191 84077 114 939 16189 405 i9 t'7012 m 50 J69 45226 528 811 461a1 · 453 s43 676 1 
. . 246 407 65 97 S78 674 730 35 928 S53 946 95 18165 219 435 73 622 988 47051 164 892 3 991 48285 718 833 81 

85038 353 483 520 626 747 95(} 76 19101 241 586 786 921 49170 414 571 85 625 64 76 

. ··~·-,·-·---·-----··"'"'"---··---.... "-,•-· 86120 68 337 424 43 504 56 64 641 68 20050 77 402 51 511 711 878 917 50553 93 627 802 83 51136 1 75 632 
998 87127 311 99 463 S74 727 885 985 21089 946 22310 4S7 23060 288 906 15 766 861 915 52035 344 49 428 514 56 
88030- 240 450 96 708 22 934 40 65124001 231 425 . 526 -600 25139 379 677 53308 441 502 874 920 54026 S3 171 
89187 267 84 493 572 74 734 985 126144 340· 42 S21 27037 24S 83 478 652 5~8 ' 798 893 981 55008 452 616 S6010 

9027() 437 606 36 937 91022 3 119 28S38 991, 29196. 270 88 331 551 '31 214 51325 S01 632 762 58102 479 · ·M • t b- • 250 1 479 75·20 S13 714 8S1 9205'6 104 . .30041 29 68 314.. 5 -901 31034 625 801 >9237 565 82 52 679 . 826 . I s . r z D r z r r o o -~ ·.1.e 25S 6 68 346 477 30 581 632 51 919 
83 32281 410 549 69 

630 
966 331

50 
3~ 60723 61014 143 269 . 700 843 931 

- 12 93022 216 45 36 489 S5 062 959 324 429 794 34038 331 474 80 s5
:i 521.99 371 2 427 758 ' 937 63676 880 

. . „ - · - . . 94064 171 360 411 22 850 s 903 95009 35159 3a1 424 23 62 502 22 89 65•1 64136 291 466 947 6 790 65218 3 397 
,:·_·_ .. ~ : --~- · arli: 11Mag~1z1te . fologralieu . 483 510. 26 6os 52 857 56156 ~-02 99

1 
~ ~l5 s:83~~~36i~s 3; 5

008 603~/~~ 111 860 66022 s8 99 190 635 996 61122 
- 490 832 89 41 97269 416 53 673 980421 4044!! S25 41103 262 501 78 616 773 90 247 656 68150 211 663 715 69034 
-~" ) .A:E.J. Do lofograla Jana_ - Co jest. iak pragnę wol· 98 188 30 28 296 390 92 434 572 611 42332 50 -73 495 604 93 722 66 90 839 257 551 639 
:.._Mro~koioskiego . przyszla pani nośt:i? ·- rzekł wielce oburzo- 1S 858 99055 9 285 88 1 441 723 61I·986 43057 300 736 864 44127 235 gg 70495 660 71186 236 56 72130 338 
. Wcileria . Gorzelowa. . ny. - Skoro ;e~eli to ·się dobre 838 44 5lł · 314 520 s1s· 925 45109 236 43 744 ss5 553 921 73046 78 750 74496 808 75255 

·,- , ~- Fotografię osobiste chcia- zd1·ęei,e .nazywa, to ;uż . dopraw,- 100193 11 58 96 483 51 596 92 ·26 931 46170 468- 6.96 197 904 47270 413 331 659 880 76119 234 426 46 721 864 
- - 'H4 971 101035 149 30 304 32 685 766 48067 714; 888 · 49055 180 220 '38 44 78638 847 79597 645 92 

lam . uskutecznić - rzekla _; a- dy nic .nie rozumię. 102059 108 249 89 344 93 484 511 23 ' 90 460 96 571 894 80158 507 699 972 81350 495 806 
'le ;.żeby byta coś lepszeJ!o. O wiele to jest moja żona, Io 42 33 890 959 1031S2 28 17 649 739 50560 51100 S29 830 52128 427 533 82130 53 326 83511 778 84150 99 3'34 

~ · · _ Sżlachefny wyraz żeby się na ktoś z nas widocznie oczywiście ~5 841 104082 113 290 398 463 662 671 853 S3174 310 34 704 70 833 78 492 726 9S5 85071 203 83 361 889 
; .vsach malowaf, uśmiech na ząb kuku na muniu posiada. No bo 729 839 937 2 74 10S218 325 S93 632 54191 27 68 457 596 676 55031 S48 73 86364 83 462 67 71 603 995 87742 894 
-·" d k k 1 l? 130 88 106666 9S9 107032 130 86 480 56142 312 403 979 S7437 893 58041 !38220 88 424 8970S 80 803 

· „ kach; a takie samo blask oczów d zie jest nos ja arfo e 661 748 s2 990 65 108001 156 479 540 108 S77 693 5'9250 en 377 630 841 900 90066 116 7 45 269 97 91341 776 
nia .się uwidaczniać. . Gdzie .ślipia baranie? Gdzie gę- 7 ri1 39 890 975 109015 118 59 53 500 604()9 98 563 787 843 61460 62075 92075 8 298 349 540 783 809 93002 74S 

. c.r ··Frezura ma być a la miss Sim ba ;ak wrota? 837 418 365 63116 412' 78 636 93 845 931 92 94026 9S610 741· 96223 617 764 
si(); usta w 'Ciu. p. pod ustami ta- Gdzie pan ząb zapo~zial, 110023 36 145 213 714 47 62' 971 64785 65097' 199 428 58 545 696 66197 Cl7035 43 "663 120· 872 9B100 279 645 

1 ht • . . d t • „ 111075 255 15 21 316 641 836 922 S<:' 229 86 571 61S '83S 62 '67103 371 472 99199 4S3 S35 686 925 7S 
dei~· iakieś zamyś enie... · c oren 1e1 z przo u wys a1e. 43 33 112163 2()3 3S5 494 673 727 830 6()2 68075· 332 44 · 509 69338 65 499 100055 347 664 101168 399 606 41 
· Zdjęcie szczuplutkie, żeby by Gdzie brodawka pod noniem? 66 944 113565 77 797 941 tt406Z 417 661 57 754, . 705 102993 86 103023 S67 844 104003 
Io, ;ak lilija. Rączki. nóżki, jak O wiele zaś laki gladziuchny 508 50 94 631 37 747 997 48 95 115532 70028 82 94 124 373 856 71191 219 Cl88 105048 261 326 106078 119 622 28 

--u 'hrabiny. O wiele wiec pan fo- POdbródek paneś je; na lofogra 43 644 721 833 116096 398 439 660 35 72014 1 173 340 %6 548 t>.11 80 744 860 1073?.8 853 971 108074 943 109145 
' t a1 • kl · tk t k" Iii uskufeczml, znakiem feNt. żeś 739 117039 216 495 11 605• 817 965 856 73547 8SO 75 957 74180 270 655 254 409 706 
. ogr mozesz eren e a iem s~ 118049 306 403 618 87 739 945 so 75290 310 .409 2Q 526 648 951 110119 43 512 647· 904 111029 ~2 
:. sposobem zadowolnić, to sialu- pan nie tylko lotogral; ale i go- 119000 92 159 41 91 68 294 7 438 s57 114178 11S168 285 330 708 116028 257 310 38 534 614 728 829 112856 967 
'ję 'trzy sztuki i jedne. w ramkę. libroda. • . . •• 61 24 36 719 881 918 . '06 73 ·251ł ~41; .J6 585 "17 772 895 961 113055 12s 75 597 114111 869 73 1 
.• : Pan Mroczkowski WT>rawnym Po dru~re panu 'dodam, zes 120054 87 124 316 18 S23 618 33 6 1.111s5 288 834 118058 626 61 800 115'i8~ 788 115080 342 787 111015 320 
: o~ie;n ocenil panią Walerię. pan wielki cwaniak, ale nie dla 965 121145 546 79S 800 98 122081 10.s 119447 •729 882 936 3 s20 606 21 917 7 118117 476 522 805 

B d • · k · mnie Głupie babę toś pan mógl 84 282 16 581 58 726 962 123083 185 120024 80' 8 375 887 947 74 87 119119 , · 1 

· - q z paru spo o1na - k • lk ab"· 1 · • .223 505 644 73 718 72 804 943 56 qf- !21101 S25 76.8 !125 943 122143 38-:i 120010 355 43 121201 27 616 71 703 
·:neki. ·- Podobiznę się zrobi w .ara. ę, nd re.Ga e zes panb za 124121 243 74 381 2s2 S4 s12 678 78'? "'% 12341:3 761 124265 537 636 125.18~ 859 12208s 595 886 905· 2 12~11'> 851 
,, ,,,edle życzenia, żadnych lele- mo1e memą ze retę z gar em 10 863 125099 122 70 339 655 724 86t •<:9 75 ,714 1_2'i2t3 3Q9 4:H 630 127027 905 124321 610 757 · 825 1?'i'i.13 57 
rów nie będzie. jej wkleił, za Io marne pańskie 93 126078 23 67 244 361 425 552 37 7 '.lQ 74 97.7 129233 856 9 958 f?'i.111 54 70 588 809 979 128569 48 
.. • _ A lrezura1 widoki. , 1 2 604 929 19 127015 101 250 S30 9: 13052S 6'32 )13lnoo 132125 229 443 834 129014 111 581 

d f, z tymi słowy pan Gor.zel za- 744 '56 1?.8005 292 334 58 78 850 9 CJt> <o 721 908 133.001 264 S03 889 6 130622 944 131032 339 910 132166 
' · :~ ZdjPcie bę zie z rezurą. . l k . •1 d 531 t 613 1290S2 71 7 397 18 445 65r '34241 411 37 742 972 135089 122 470 211 381 586 608 939 133128 so4 734 
'.., -~ . A ślachetny wyraz? winą rę awy 1 prz~s!ą,~i o 755 841 9 136041 595 970 137247 819 138151 362 134265 730 1350S'l 359 S36 135239 859 

' - Także samo. W ogóle fo- gruntownego „mordobicia • · 130028 173 54 19 234 tt 551 96' ;27 701 139143 4S1 6'19 828 68 924 39 97 1370'49 s8 103 665 717 8% 960 9 
.. , lqgralia wyjdzie, jak marzenie. •• 131193 210 464 568 693 60 815 986 140041 62 410 141124 58 S45 142171 138159 254 422 760 97 139075 120 263 

Sama siebie pani nie poznasz. * 132025 6 138 290 s4 388 598 776 201 143205 379 .8'i 528 637 840 144357 t7" '~27 429 s9 .f.87 
·]sf-oJ-:e. naza1·utrz. rldy pani Na roz-awie pan Gorzel 936 133091 7 191 83 360 410 70 860 99 548 M4 818 145381 427 2 515 67., 140250 661 739 141062 203 517 710 

'" E- '"' 614 784 134125 3S2 44S 9 954 135084 1460S3 154 470 855 147043 120 P · •?.n1s 126 315 90 903 143285 942 
, Waleria przyszla po odbiór za- przedtrtawil sądowi kilka podo- 432 63 ss 544 666 8 774 873 136209 707 148762 817 .149333 9 508 774 il-" •.<to35 839 14_s069 22(i 40 461 510 35 
mówionych zdjPć, rzeczywistość bizn Grety Garbo. 316 401 561 690 27 795 852 24 15 150035 181l 400 65 59S 771 8" ' 717 146091 421 565 6S3 147197 318 

; JYT.Zeszla wszelkie ;ef oczeki- Zapłakany Fotograf wyia$nil, 913 137050 395 S46 29 840 70 1s 928 1Sl286 1S2534 85 661 805 1538~ 1 901 148134 591 699 14"043 '>9 944 
.-. '""· _nia; Krzykne.la więc z rado- że nie mial innei· rady. gdyż z 12 138S35 91 690 722 89 978 23 139229 tS46S1 767 953 155o37 253 339 77' 1so399 467 151025 52 899 1s2052 4 

........ 2 S75 21 855 49 907 822 ·1S6066 217 344 S67 11 6 820 97 . ' 18 242 390 633 707 900 1512~2 635 
. ści. · ioycalowala pana Mrocz- takiej mazepy jak 'pani .Wale- 140001 27 114 2 408 602 7s3 s8 31 -157355 577 725 158384 890 701 159.06'.' •54s 12 155145 88 356 770 812 156097 

ltowskiet1o z dubeltówki i pobie- ria, nąjstaranniejszy retusz nie 21 876 141030 218 466 56 417 553 9.3 391 705 179 262 475 98 921 157159 344 417 121 
,gj0. do do1ftu, by pochwalić się ztobi nic ladne1to. · 48 617 770 851 988 142~2 12 479 733 16034.8 ·21 475 805 161175 229 9:' ~0R 158261 718 33 937 159061 115 84 

.... przt!tl mtdem. W tym stanie rzeczy sąd u- 832 996 143257 489 73 639 57 749 i9 693 810 ff2S1S 52 644 963 163176 6"' r:38 • 
Jednakże panu Gor:elowi znal winę pana Gorzela za udo 966 144064 118 82 87 545 692 7?.1 768 79 164178 366 599 789 165312 n 1603js 65'1 752 1"1611 1i;,„r:.,, .4?,3 

k d d k l b. . 145437 56 37 556 21 S46 17 757 7,<, I "'51 732· 47 80 '963 16"h0.1 755 801 951 163074 211 318 428 /;I)') ?13 1"""71 
zdjęcia nie podobaly się, fa a wo nioną i s aza go za po rcie ~11 146{)34 93 75 132 39 269 46 342 167079 S71 738 815 168945 169147 507 811 -65200 94 376 524 1r.o 9?.?. 45 
tece; że udal sie. do. lotograla z l n'! 3 dni aresztu z zawiesze- 13 475 53 400 585 661 13 732 968 s 170252 391 635 810 25 949 111011 167127 419 58'7 '68165 518 972 169257 
pre(emL4 mem. . 147292 450 9. 500 83 644 16 768 · 148012 71 221 354 n 441: 540 784 172048 240 m 1 623 76 784 
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D1ieE1 irwcem splonetr 
W Dębicy d:zieci rolnika Ja

na Barszcza, 5-letni Czesław i 
3-letni Adam, pozostawione bez 
opieki, spowodowały potar dre 
wnianej budy wart1>wniczej 
przy suszatni owoców. 

Morderca i podmóJn9 samo ó-·:ca . 
'"Po zastrzeleniu narzeczonej, zabójca, · wieszając slę n~ ._ 

W śr6d zgliszcz spalonego bu
Cłynku znaleziono jut tylko 
zwęglo.ne zwłoki nieszczęśli· 
wych dzieci. 

drzewie, jednocześnie strzelił do siebie w głowę! 
We wsi Wycinki . Ch1ewińs

kiie (gm. Gr1>dz.isk Mazoiwiec
ki) ois~ę wieczorną prztł'Wały 

loną skronią. Pod drzewem le• Ustalono równie!, te tłem n.ość, fe wybranka nie opugei 
tał rewolwer 11hiszpa.n", Przy iab6fsłwa i samobójstwa by go, rozpoczął ~ulaszczy tryb 

Wzrost wldad6w w PKO 3 wystrzały rewolwerowe. Na 
cłe·na:ie !naleziono jedynifl dru· ła miłość. życia, za.pomina1ąc o. przyrz~-
gi magazyn z nabojami. P',tączak od dwóch lat sta.rał czeniu. Niepodohało się ~o. Ku-. 

Wkłady O$%częd.oo.4ciO<We w PKO 
W'll!'os.ły w sierpniu o da:s.ze 5 milio
nów złotych, osiągając w dniu Jt .8. 
ogó!iru\ sumę 731,5 m.il!.ona złotych. 
ł.ącznle zd z wkładkami czek{)wymł 
r.ł. 927,0 milion. 

polnej 'cidce obok zaro~li 
przy lesie, mie:scowi gospoda· 
rze znaleźli adeprzytom1Uł 28· 
letnią Władysławę Kuciapskę, 
ze wsi Janów (gm. Grodzisk), z 
!!łowy której sączyła się krew. 
Niezwfocznie zaalarmorWańo po 

W toku dochodzenia ustało- śię o względy Kuczapsikiej, naj ~zapskiej .i zer.wała z.na1<nność 
no, ie podwójnym sarnobóicĄ łaclnlejsuj kobiety w okolicy, z Frl\czakiem. Wtedy .fr"cz1;k 
oka.nł się natz~czony Kuciap• d wteszcie pozyskał je, zosta.- za~roz.ił mówiąc: „Zrotia' dwie 
skiej1 27-letnł Franciszek Ft~- j4c na(Zeczć>nym. ofiary, jeżeli nie wyjdziesz}~ 
czak1 syn zamotneia ' 1Zotpoda· Młodzi postanowili lię po- mnie", co też w .szale zazdrosc:1 

Równ.o!.egłe ze wzrostem wkładów 
rwięlrozyła się takie licrba osz.czę· 
mających w PKO. W c:U\gu ~erpn.ia 
wydano 48.164 nowych k&iąiec.zek, 
zatem ogó'..na liczba czynnych ksiąłe 
c:zek o~zędttiości.owycli PKO prze
kroczyła 2.632.000. 

r:ta ze wsi Ja.ninów. brad. Narzeczony maj,c pe:w· uczynił. · .
1
· 

. „' sterunek policji i zarzą.:łzono o- • 

~~16i:!!Tr.~~~~:!~~ Arabocore zcpnroiadoJa ostra· wntte 
do szpitala Dz. Jezus w War-

HUMOR. szawie, gdzie w poczekalni ży· na Ile 11roielcla llDcfzialu . Pilest1n1 . 
NIEPOROZUMIENIE eie zak~ńczyła. . BEJRUT. Konferencja 11rab· traku. yrii, Libanu, Egiptu i la pełnym.i prawami. · 

- Oskarżony przyznaje się, Jak się Gkaz~ło, była • ona ska1 zW()łAna do Bejrutu celem Ttansj(>rdanii. Przewodniczącym Anglia będzie musiała wybra~ 
ie pocałował tę panią i gdy się ranna w gło~ę 1 dwu.krotnie w zaprotestowania przeciwko po- konitesu został wybrany b. pre- pomiędzy przyjaźnią z .Ąrabami 
rozpłakała. po:całował ją poov· klatkę pier&iową. . działowi Palestyny, rozpoczęła miet Iraku Wadzi Sueid.i. a polityką syjonistyczną. Gdyby 
tórnie? . Dopiero nad ranem policja.n· wczoraj po południu obrady. Prezes komisji syryjskiej dla Anglia wybrał.a 'tę~d1'ugą, ~ó"'.': 

- Ta.k, panie. sędzio, myśla· ci natknęli się na wiszącego na W konferncji bierze udział obrony Palestyny wygłosił-'prze czas Arabowie będ·ą zmuszeni 
łem, :te to były łzy rado~cil 1 drzewie mężozyznę z przestrze 400. przedstawicieli Pa'91tyiiy, mówienie, : stw;erdzająe zd.ecy· zmienić swe d·otyqJictas<>we s~a- · · 

1 osoba żabita & rannrch· 
padczas strasznej katastrofr samacłlodawei _ _ . 

Wczorai na ul. Radzymiń· toni Dymek (Bulosińaka 16), ( ponosZĄc ~mier6 11a m~eJ1cu. · 

dowanq wolę ~wiat arabskiego nowisko. . 
walczenia WHelkbn •rodkami o Inni mówcy wypow;adli . slę :w 
~Wll . tn1weren.ho.ł6. tym samym sensie. Wielki r-

Mowca oświadczył następnie, ·J12rozolimy z.ostał wybrany bo
te liatód arabski nie u1na-nialdy norowym przewodnicząc'9'ID, kón 
1;.r~ka aylonistycznego'', ·1ecż łó· gresu; Zebrane plep.arlle .zostało 
farować bęID;ie· mnwJl~0.6 ty• zamknięte, -a ' następna ·odbędzie 
d<;>wską, która będzie się cieszy !iię w piątek pr;ied połudtiiem. skiej w Warszawie w poblitu oraz dyrektor orkiestry, Mak- Taksowka wy.wt6oiła łię cło 

wiaduktu kolejowego wydarty· symilian Madel, (Ciepła 14), góry kołami, przy czyńl waays " · · · ' · · · „ · · · k 
ła się katastrofa samochodowa, Taksówkę prowadził kierowca CY! jad~y. cudem unlknęH . Odznaki dla: niem· erkich ·mmte ·:„ 
kt6rei szczegóły są następują- Marceli Sasin (Natoliń,ka 6). śntiercł, dozn.aj21c jtdynie lek• „ Zł ł dl •i · ·· ·· = - -i i · · ·,·_ -~ ' 
ce: Przed domelli Rad:zymińsika kfoh poramłeń, lub tJo.tłuczt4. "-· : ·· _, O ~ a mat" a:m!OrlUI dz 8' . . 
Taksówką powracali z Tu· 69 przebieaał przez judnię 8-_ Najba.rdziej poazwaakowa.ne· NORYMBERGA. Na , obra- je odzttaka :telazna, matee 6.:gą, 

~ówka: Julia Dymkowa, (Kra· letni Moszek Gontarski, uc:zeli go. wskutek ra.ny thłozonej tło• dach. kongteau partyjnego \V dzieci - odznaka srebrna, ~a~ 
kow&kie Przed.ro. 56), właści· (Ra~.zymh1ska 12). • - . • wy, D~, opatrzył l•ltatt sprawach . społ-ecznych · prze- ce 8-ga dzieci lub wi~cej -· 
cielka restaura.cj~ - dancingu Kierowca, w osłatnteł ·chwili -PO·!tt>t().wła1 kt6ty t6w-nfot. wód-ca· lekarzy Rteszy dr. Wa· od~11aka złota. , , 
"Dziekanka", _ współwłaściciel zahamował szybko jadące ~uto, ~'. '. e-rd~ił · śmier,6' Gontaralcie-· gnet, ·.·riiów.iąc o-•tadn19;.tliach . . : -- . ··- _· 
tejże restauracji, Stefan Cen· c~cąc uniknąć • pnejechacia. ·go. Sa.~a, ~tóremu od•'btano zdrwatn~h i tudnolcio~ch, .. . Rozdawanie . odznat< <?·dby~ć . 
drowski, Janina CendrO'\VS.k(l, (Niestety, było · .JUi ta póino. prawo 1udy, zlLłrzymano W ate za.kQmunikował, te na zatzl\dte się bę~ie za p~re~i.c1~m 
(Mazowiecka 14), szatnia.n An Chłopiec zoatał przej*a.ny, a&cie „ -IS.jo komiaari•b.a;. .nJe }tiinclena, µstanowiona to· partii Nar. SoCj. corC>CZllie 12-go 

Y ryc.le afery-bi. leto' w· e· ł ::~:~o~.:t:cki!r:c~~ J.i~~~ ::~i~a!~~: ~~~:r.~~ż~ 
: , · h- dtieci.:: .. - . to dzień będzie zarazem ~dnJem 

· Matce 4·•• dzłect pnyaługu- honorowym ma.tki · aie~eckjej. 

łreszlO\VIOO dOIJCllCZIS 3 DSIUSl6W 5· fłiSll•1w· 8 . kf a5La gąSJe·n ., - -~ . 
:Wczoraj na lłworcu Warsu- sater6w. W J'a.ld &Pos6b Szpt- z.naleziono przy Szpłłalniliu · 112 • · 'i Jl , . , 

wa Wschodnia, został utrzy· lalnik docho ził do posiadania biletów, które miały być pUIZ· z ,,.,,ne owadv nlszcza Hśl'nnoit ' . 
many przez straż ochrony kolei lych biletów, prowadzone jest czona w ruch. MONTREAL. Wyruszczone nie klęskę gąsienic, ja.ka tłołlmę 
Josek Szpitalnik, (Brzeska 5), dochodzenie prze~ 1t:ctzle4~ Opr~cz Szpitalnika, ueazto~ au~ą prowmcfe Alberte, do• ła Albtrłe przed 10 laty. Spo-
który od dłuts.zego cza·ł\I był 4ledc:ze40. . wano JIUoze 2 Oloby, kt6ryc::h tkaęła nowa klęska gąłienic, sobu walki z owadami dolych-
obserwowany. jako podefrzany Sprawa jest b. wdna z u-wa na~iska, ze wig!ędu na ł~ct któryeb inillony niszcz' resi&tę ot;as nie znaleziono. O tarł~-~ 
o sprzeda! biletów, już uprzcd gł na to, tłl P.K.P. poa.wUo ce się !ledzlwo, UJawni6 nl.e Die. ro'1bmo•ti. · - · ności owadów ~władczy fa:kt, 
nio wykorzystanych przez pa- kolosalne atraty. · - tna. · :te po ich .przeJfoiu niknt& nawet 

· Podc:zu osobt.lei rewujł, "Klęska ta jtat poiłołina1 cho.~ osty. Szko·dy wyrządzone przez: . 

W P ~.rk sb,t,epie dal1_il1 ~u" f11rii P;i~m~::€;!~h~:~~~i~F~!Od•; 
. DOrBll . O. 18 e IJ~ilZ .PG llil I m1eS~ li e. _ . . ~TElUlAM. w porcie wę biły, jeden z robotnilc6w zd cięt 

Przerattlwe krzyki kobiet ciekała ktwu:\ z hcznych ran, ta nym 1 podpalił. Po ch'Wlli kłęby tld kopalni pańriwowych ko ranny. Innych robQ-tni.k6w 
rozległy się przy ul. Siennej 90 danych jej · nożem w kark, szy· .iyinu aaczęły buchać a 3·th o• .,, miejsaowoicł Steh1, pało:!o• · zdołano wyratować. . : 
w Warszawie, w lokalu na l·im ję, plecy, gł,owę, Slkroń i policz· kden mieszkania •• Ron112berg rteł 1i11d kaMł•rn Juliany, wpaał I Wypadek powytszy zdatzyl. ~ 
piętrze, zajmowanYIJl · przez ki - przez sublokatGra, 42~let po chwili ukatał st~ W oknie. d<> wody płltC>W6it wraz . z t() wa się na niedawno przelotOinytll to 
Lejbę Bera ~eingarta, su?iek· nie~o Izraela Ro~cmber.ga, a· 1:ł~ m.iejsce t>,tzyble~ło 2•ch PO· l(OD&dli, aładowMiymł 45.000' rze, ~tóry nie wytrz-ymaws~y„ 
ta, oraz. żonę 1ego, 32-lehu~ .E· kw:.zytora, • (zam1es.z.ku1~ego licianlów, ktor~y, . wra:t I dolaor k• łupku węglowego, I cięż;k1ego ha~astu, osunął ·tlę . . 
sterę Mmdlę. - Po chwili z tam, w kui:hnt, od roku). Cl\ d.omu, Staifiisławem Sabało• Pomocnik pal&cr.a zoetał za· wraz z poci<lgiem do wQdy. · 
mieszkania wybiegła na klatkę wskim1 przyłt-pili do lV}'Wałe• · · 
scho~-ową pracowni<:a domowa Nieszczę~tiwa kohieta zabta· nia drzwi. Po w~fścłtl do lndesz Zni\V' 1udzoz1·em1·e· r•rną• w rłrzep~ś~ 
mał:t. Weingart6w, Teodora Ko ła z sobą S·letn~ego synka1 Je· kania, polic;jMtci obezwładnil! U ' Ił ] ~ li ·' 
strzewska, z okrzykiem: „Sza· riego. Gdy sza.leniec poz.ostał furiata, przeptowa<bahlc fo do W IO Ilio Mor~lt[E[O Oka · 
leniec bije nożem mo!ą pa.inią". sam w mieszkaniu, zatrzasnął 6•go komisa.riatu. - Naatęp• 
Kostrzewska wybiegła po poli· drzwi, po czym rozpruł nożem tlie dozorc.a i '"$iedz4 ugaeilf 
cjanta. Tym<:zasem sąsiedzi, pierzynę i poduszki ńa 2-ch tlącą się po~ciel, materac ora:t 
wpadłszy do pnedp-0koju, wy~ łóżkach. Następnie oblał po~- kołdry _.... bl!z udziału •traty. 
ciągnęli WEiingartową, która o,I ciel $pfrytusem denaturowa· Na słóle t.tialet.iionia dam.a.ny o• 

krwawiony n6i1 któtym Rot:en-
11 berg poranił Weingartow~. Zwierzece „gw· azd11 I lmowe. N1eszczęj11wą : l«>bietc, r&w-

w Hollywood zawrzało. Po strai• je bfpopotam, 1tanowlący prvwabią nież p~zeprowa~z~() do . 6·go 
ku ludzi - rozpoczęl .~. straJk zwfe włonoł6 artysty tratrbllnksa. uGwlu. koxnis:aitiatu, gdzłe została opa 
rzeaych „gwiazd". O co cihodzl? dor" ten, poblera 200 dolar6!' 4.µ6~- trzona prze~ Pogotowie, pó 
Wfośclec1e1• wyfłttkowych okaz6w Id za dzteii ,.gry". Za udział . · • f-1. czym udała się do Ubezp.łecial 
zwierząt, fakie często występują w mie wspan1ałego lwa, pobiera fłfO ni Społeci.n~j (Madańaka 1) _ 
1:1maeh postanowili załllda6 podwyt· włdcicłel 150 do1ar6w dzłeDJlle. Za . . l · . 0 ' 
ki gai dla swoich pupłMw, wycho- Inne twłetzęta aatom!ast ołrlJmuJ-11 zna~zy6 na ety, , t~ .l'\OHn-
dz"'c :1 zało:ten!a, ie są vrvzV'!liliwane. fd tkromnfejsze "'JD•~rodzeate. Na• berg nie tknął poloieh na swym 

Kouty utrz.rmanla. opiekł nauko- przykłttd szympans pobiera 30 dole· ł6!ku w kuchni. 
weJ, fak1ml otoczbne są zwłerzeta rów, aligator l wąż boa no 25 dolvów Gd . • tł · ni 

· Wczoraf w 1odzł.naeh popo· f Towarzyszący inu łurylci żnie 
łttdnlowycl'l :zaszedł z:n&w łr4gł- śli rannego do Morskiego Oka, -· 
omy wyf'4dek na Rysach, gdzie I skąd po założeniu opatrunków . 
jeden . z- w:%estników wycieczki przewieziono !to autobusem 
turystów cudzoziemskich, zd!l- przez Łysą Polanę na słowacki\ · 
t.ałącyoh .te !dowackiej strony stronę. 
przez ftysy do Morskłetto Oka, Rany i obtażenla, jakkoJwłelt 
nieznanego ·nazwiaka obywat21 dóś6 poważne, nie :i:agratajĄ 
łtancuski, w· gótttych partiacn jedmi.k życiu nowej ołiary l(ór. 

szctyłowych 1padł i kilkttrtastu ----------metr6w w przepa•61 dozrtajq,c 
dość poważ?ycli obrattń„ --

Prąiopesztrnt łlull. 
k 611 fl"Ukl . 

Prcces .,k·erown„k6w 
redr mleJ1k1er·-

dochoch1 dó wle~k'ch sum l "' nie· d:dennle. Natom1ast konie, psy I kob Y • za'Wla O«ntony o . e: 
wsp6'm!eme z \vynatłrodzeniem,1 ja„ ołrzymuJą wynaqrodieale ·od 5 do 1C 3zczęgeiu ln!\t W eLn.gar towtJ l..ONDYN. Age!flcf a Reutera 
kie daję wvtw6rn.le. oto powód, dla dolar6w d1denme. przyjechał do rndeszka.nia i d<>· donosi z K.airu, ti!I według i~for 
którego wybuchł strafk, I J"k . at, tkodczy ten Of'Y'fł'n•łnv wiedmd się o p<>ra.nienJu tony, trtacyi z dobr~gc> ttódła ~lub 

Ale prn~atrzmy się hliteJ °''1'0l't 'Itr. a~ - nt~ trmhlo. ori:e\vhlzl-:
4 

O'l'ltZ ulriał snus'oszenie w m1e króla Fatuka O<!b"'<hie slę 21 Crr cheecfe wledzł<?~ ile zarablbJ„ ":·vvc·~zą z-1·r1en„ta, t<lv:I: bet H• 1 • • • • d . . ,._ . • . 
sw'r.„z~ta - ,.d,windv"7 · ·~i! :tl !'l•·.1 ,.,•~·~ film6w Die uJraalob~· "·:t. ·a.n.tu. z r~Oa<:zy za.n.iemó• 1 "lt\Z ;i~rm1:1:a, a W.lee zoslan1e 

~ Jlekorcl :wysoko'ci Jlonorarium bi- św:ialla ekranu. / wił. przysp1eSzony. 

MOSKWA. W Noworoayf sku 
rt>zpo.ozeł się proces odpowie~ 
dzi.alnych kierowników rady 
,,·11ejskiej. ktfrty w2dłul{ kóinu· 
nik.\tu ofioj.alnet10 ,,rl')z.ltradalł i 
wto~11mi ludu - trn·'!l!dstowtlto· 
'1~tcll"\rinow~kii b..'nd:'\ - dobro 
'10'.tń- 'wow"!". no <'··foo···: -.dzialw 
ności pociągnięto 17 osób. 
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Str. 3. 

SymuetrcznJ : Powieść na tle f11mu wrlw. „Twentieth Centurr-Fox" p.t.: „TRAFALGAR" 
Pan Królik jHt bardzo miły · ~· , 

i bardzo sympati!-czny Inaczej· H SNTRESZil CiZE!i!E B'- - Grę rozpoczęłam bardzo - Byłam pod wpływem alko I Polly ~óci. ła głowę w str~ 
1 • . oracy e &Oil Jo'llatan .ake t .o • 1 · • b ł h I •·k dz · h kn W h · · lś ·1 

się 0 nim nie mówi' 1·ak· uw··li . ... d~lAft: .... L .. • _1_t _ y· „ os ro .... we, egz szczęscie yo bu :w Ml' na wycza1nym u· nę o a. . oczac 1eJ za wy 

- To bardzo 'sym~atyczn. n.i; .-p;.zy;ięgaj;;""jj':t;d:'fo ~i:;:;: po mojej stronic. Po 15 minu- tJtorze, it z eałĄ szczerością bly. . ·: 

facet · y w~. H0;tacy .zio
1

1t.a.Je admirałem Iloty ach po mojej strotthl piętrzył wy:małam lordowi, który oka· I - Lecz Jonatan wygrał swój 

Zd~wałoby „1·ę że . przYJ'em• .'!~e!ikleJ lkyt.arui ..... i bohatere~ na• się stos :l:etón6w. ,Wygrywałam zał się slraźnikiem sypial-1 zakład - wyszeptała. · ' · 
0 

1 r.-'Owym, a Jońalaa JdttoW.n·iliem ' j • J Kr · 1 ki j M · ś i · · · B · d J ' kt · 
nie mieć taką opin~ę. Ale pan towa.r.eyałw.a aaek111ra.cvj.n•eo ,,Uoyd~ :o·raz więc!. . , • ~ Qió o e~s e . o c , u: ~ 1e ny on~.an, ory P<; 

Kr6tiik gdy mu powledzie~ pro· ol l.oM.oo". - W de.cvdującej ful• - Ptzec11Wn1kiem moitrt był .estem .twycza1ną duewczyną z trafił doprowadzić do tego, iż 

sto w' <>ezy „pan jest bardzo wal:ki „ fioły a.ngi,~lskiej prz~ciwko lord ,St.acy, ~tóry pienił ~ę ~e kawiarni L.loyda. . z biednego chłop.ca, dz.ię~i w~a· 
sympatyczny" za.mt'ast si'ę c: ..... FlrancN.f - „Lloyd~ c~cJ osł.adb.ić, UHo· złości 1 przyjrzawszy nu się - To m1 nie sprawia :żadnej snemu sprytowi, stał się kie• 

1 „„ ę e~n.a, 1tairA11łc sq w a nura • bli.t · kł • żn' • • t · 'k' LI d · · d 
szyć, że go chw. alą, w:tdycha cji; aby część datków wojen.n. ych Nel• .,.eJ - rz0 • ro lC:Yt pa.ni . yes urocza - ro~m iem u oy a .1 ie ną z 
ciętko i ze smutkiiem kiwa gło· 9041.a, konwojowała brytyj'S.kie okręty - Lady Brad.ford.„ hm.„ izwy rzekł lord. na1wpływowszych osob w An· 

wą b.an&we. Jonatan pew.ny pr~yj.aitn.i, kła służąca ~ kawiarni Lloyda - Wybuchnęliśmy oboje gli.i, dziś śmierć zagląda mu w 
· Wł • . • t kt6r• eo łlllUY z PrtrJa.c~1.e111 ~t dzie - wycedził złośliwie. ~rrtiechent. oci:y. 
-t em, tWJem, ze niel ety c~yób - PGP•1 łru1 A w ttwę,_!~ łos:t;, ....... Drlś słutył. /an mnie - - W tej chwili lord ierwal - Tak - rzekł Angerstein 

fes emni::;pa yc~y. „ 1 d~~;- 1f'N!T:!n"c fp~~~~ł~*· od-cięłam się. Lor Stacy wstał się na tówne nogi. - jeśli Jonata.n umrze slra-cę 
p K .lif0 „weat~ty ··~ Tyrn bmym urat.owa cał<>ić okrętów od atolu :i udał się po now~ po- - Wuza Królewska Wyso· w nim najcenniejszego pomoc· 

id ro z . politowaniem Nel.son.a. J<(Jnatan kocha lady Elżbi~· tyczkę do wł.a.ścl'1ielki dQtnu koAć pozw<>U„ lady Bradford. nika i najserdecznieJszego pr2:y 

spog ą a na .Pyla1ącego, . • tę, lioluf. lord.a St.a.cy. - W ~~ lc:b gry. - Proszę ucał-ować dłoti księ jaciela. · 

- Pan ml pewno za.zclrosci spotkann.ll w d<imU JOA!lta.na lord St 1 d k • d • ł • w~'u · ił • w . h ·1· J t 
że :O ' st m „ t tak? A Sta_~Y. st.rze-la do nle!!o. - • ary o.r , tóty sie zia eta w . - ziwtóc mi uwagę te1 c WJ 1 onatan o wo-

ie e „ymp!' yczny, . Wierny sługa. miał na my~U po me7 prawei stronie, po Slkoń· ford. rzył . oczy. 

j~ b~ ma p(>;,cłe, Jak 7clęł:,k0 /p,ogr.zeb największei!ó boba.tera cze.niu lrv poprosił in.n.ie o wy- - Wlęc to fest ksłĄię .Wa- Wzrok jego zaczął błądż.ić po 

es Y .1 s~pa yciym. . z; narodowego An4Jii, lorda Nel- oic. łe z nim kielinka szampana., Hi? - wyszeptałam. obecnych. . 

pan wie 1 e Ja przez o cierp.tę sona. Wów-c2as udali~my aię do sali - Tak jest. - Elżb:Oefo - zawołał. 

Dkl d pa.nN parę kł ddbny~ Ta śmierć :z~wdyła mocrt<> ~adalnej. - Z wrażrnia zerndJałam. Dalszy ciątt nastąpi. 
~rzyiotk ow. a przy a - s na uczuciach Wielk:ief Brytan.U. 
a c · C a. kład Angerste.in popr<>sił Jadę El-

- 0 to za przy 1. • żbietę, aby po całonocnym c.tu-
- Klasy~myl Na p~zy1ęci.u .u ;waniu poszła nieco wypoczĄć. 

znajomy~l\ Je.st stara e10tka., Cio Elżhiela usłuchała go. 
tka. ktor~ od .40 lat opo:wiada w p0tkoju zostali: Potły i Am· t' .sa!Utl hi.stonę o tym. Jak w gerstein. 
n1ei_ się .zakocha:ł pe!f1en hrabla. . Polly, d:ziewC2yna t kawiat· 
Kaz~y JUŻ tę historię, zna tta ni Lloydów, która od wielu lai 
pamięć, Ja tet. Ale ciotkll musi kochllła się w Jo.natanie, drta• 
l'l 0~0~1e~6 .. I do kogo mia ła na my~l, te irnk1t6 za.bierae 
podei~e. Do ru':'8ym?!ltycł.fte· jej ukochanego. 
go? • N:er Do .mn.ie, PS118. kr0w, Polly optiwiedtiała p. l\nfet· 
podejdzie! ~ }a 1este~ s~pa- stei11.owi wypade1k z niedawnej 
ty<:znyl Bo Ja restem m;!Y 1 mu• przeszło.lei. Chodziło mianowi• 
szę .1chętn1'9 ~słuchać • cie o iakład między jednym z 

Wszyscy s.ię bawią, Wtzyscy członków syndykatu a Joaata· 
wleją od ?ot~, jak od zar~~· nem, I:! ten ostami ~ ci4gu 24 
Tylko . mru!~ nie wyp~d~ wia~, godzin przedstawi Polly ksi,clu 
tylko Ja me mol{ę. BO J&, psia Walii 
koić, jestem tniłyl Sympatycz• - Tel!a :wieczora - ~a· 
nyl • dała Polly - Jonatan kazał mi 

Po tym zaczynał" 11ę tatice. słę ubrać :pięknie i być gotową 
Pod ścianą zostaje parę kobiet, na cz:as kiedy on po Dmie przyj 
z którymi nikt nie chce taticzyć. dzłe ' 
I co 1 I. do kogo. się zwraca 10· ~ Zafec:hała wspMiała ·karo~ 
epody&? Do mnie! ca, do kt6ref Jonatan, nic nie 

„Pan jest taki sympatyc:znył mllwit\C wsiadł ranm ze mnĄ 
Pan mi nil!! odmówi. Te pa.nie Po is mfnutach znaldli•· 
się nudz", nie wypada.„•• tny się w pałacu. Był to doin 

I ia mustę talielyó z tym wy~ f!ry, naldĄcy do iedntj z aryste 
brakowanynt towarem. Dlacie· krattik angielskich. 
go? Bo fa j stem. choroba, sym- Dom ten hył od-wi~dzany 
patycz12:yf przez wybHtU\ arystokrację ari· 

Kiedy nie ma. m1ejsca przy gielską i ezęsto zagl4dał doli 
kolacjl, kto będzie •tał? Jal ksi~ę Walii. 

,;Pan jest taki sympatyczny, - Jona•an . w e2Mia drogi 
pa.ft tlę ttie obrazi!„ o~ładciył mi, !e będę tam u-

Alho gdy po przyjęciu trzeba dawała lady Bradford. 
ko~ odprowadzić na. drugi ko• - Zasiedlłśmy do lfty. Otu1k 
tiłec miasta. Kto odprowadti? mate tiadł JakiS etaty 1ord1 z 
Naturalnie iaf Przecież ja jestem drugiei zaś atróny ugiadł lord 
do jas.n~I cholery, ,,taki sympa- Staey. 

tyczny" I ------------Mnie już ko§ci4 w gardle stoi 
mri1a svmpaty<:moś61 

Kiedy trzeba co• podać, kfo- SOBOTA, U \fRZ!śNIA 
RADIO 

(ły trzeba coś przyniegć kiedy 6.15 .,Kiedy re~1". 6.ts Ono.uty• 
. • ' k ka. 6 38 Muzrka. 7.00 DzłeDlll.lc po• 

trzeba coś załatwic, to do •a:>J!<> ranriy. 7.10 M~a. 8.00 Audy..:la 

się twraca k&Zda kobieta? Do dla ukół. tt.15 AudycJt dta uk~f. 
tnniel Bo ja jestem sympatyc::zny 11.40 „JarmM"k w Br!~. tt.57 SYJt-
AI~ niech fa piękn" kobiet~ nał otatU. 12.03 DJłfMilk pbłłldnł~· 

b • - ł r"' k .ł ~ ~ wy. 12.1s Aktualaa pofiuł&ftka ro~·· 
spr6 UJę poca ować! o to OO" cza. 12.25 Orkies.tra to:rir.,-owlł. 
słanłe w pysk? Ja! 15.45 Wiadomości ~&poclarcze. 16.00 
„Rozum~em1 ~eby to zrobił ia· Teltr Wyohratua dlt d1leoi młod

k1~ br11tal! Ale pan?ł Taki sym· - •:zych1 uJak ~r6~ mtł' k~oh11• 
0 reczkl\ zotlała , 16 30 Poteiłni111ł I.a• 

patye.a:ny?f ta - korowód t ptrinłl\ i mul!fkl\ po 
Kiedy przych001;i na ~wiat u!:icaeh Wa.rtizawy. 19.00 Nae.a pro

dzieeko to do kó$lo się idzie po lfram. 19.10 Protram na jutło. 19.\5 

l' t'? n • f Dl „ „„ Kont*'t Ork. Fllihumoau Watsz. 
a .men a O tnn1e „, ac"t:11v 19.50 Przem~Wlertłe ml.n. Bol>k.o..wiłtie· 
do mni·~?I Przecież prtecłe mną go, 20.00 A:tclyoJa dla Pol.aków ~ ara• 
byli i po tnńie byli.„ Dla~ego l:lllcą: Jak 4rl\ ł ptacuil\ Polacy w 
akurat ja mam być 0 ;cem?L. Pairanle. 2łJ 45 Dzlootl.!ik wleczornv 

B t i ł " • ' ty . 20.55 Pn•a~ pruy l'O'lclozej, 21.05 
, ·~ o ,, Y ea •• na1sympa d:.· ,.Lat dfa" - ba!lad'Y I .,ieini. 21.1\3 

n1c:>·„7yl . Nowo&ci .łliterac.kie. :12.oó Tatice lło• 
Tak. pan1el Tó nie je1t takie wiaAs4de. 2250 Ostatnie wiia.ddin!>łci. 

łatwe bvć sympaty<;znym. Pan Warszawa Jt 
mi zazdro~d mo!ej symoatyc:i;• 13.00 Koftoe~t rouywi1"!wv. 14.0I) 

, 1 • i Parł ł'llfomu1oh. 14 06 M1iz-ytka tkan· 
nej twarzy, a la t"anu lnOW ę ~e d'Y'llawska 1530 życie kuHuraln.e iłO· 
pihU :~t lepieil Z t~k- n.!eaym· 1ky. ts.ss' Duety i litle. 2:1.00 W•adn
patyc~rą mórda, ~&le pariska, J1la mośd s.po~t.owe. 22.05 „Maurycy wp.i-

się· o wiele muieł kłopotów d.a do rn0<ria Ku.p1.;~l<ietto" - m·onu· ' I Log. ~.HS Mmyka UQfJtOftla.. 23.15 
Na„ol~on Sadek. M112yka tanec~. 

DIN_OL PŁY!lf - PRZY POCENIU PACH OD POT'' 
,aosZJt.K PJttY POCENIU NóG - ~ 

PEWNA JAZDA(«;iif PRYLIN' SKIEGO Stltola Samochodowa ' 
.~~.~.~Q . . . .Jerozolim.ske 27 ' 

Trup kobiety bez głowy 
OhJl"na zbrodnie WJkr1to w Lubl!nie 

™elnica robotnicia Lubli-1 tyła :zd z d<>rywciycb :tarob- Władzom· wydało aię-. to podej· 
ńa ży~.e pod silnym wrateniem: ków, a jej córka była zawodo- rzane i przeprowadzono rewi• 
ohydne! zbrodni, d'()konanej przy Wt\ t>rostytutkj\. zję w m~eszkaniu Gąsiorow· 

ul. Naidstawnej Nr. 14, 'W autere Ga,siorowska miała kochan· skiej, która doprowad%!iła ® 
„ie, t.8:mowaMj prHz SO·letnill ka, · który 'Utrzymywał również sensacyjnego odkrycia. Po od
Stanisław~ Głlstorowak- i Jej intymne stosunki z JeJ córką, co sunięciu łózka w schowku w 
córkę, . 30-letniĄ Leokadię. było dowodem lłcinych awan· pobliżu pieca inale:dono zwło-

W suteren.'1e tej mieukał tak tut. ki Leokadii z odciętą głoWł\: 
:te murarz, Władyaław Knafdro Przed kilkoma dniami Leoka . 
wski, kt6ry wskutek t!byt c.tę• dia wyuła z domu i nie wróci- W związku i tym tafemni· 
stego zaglł\dania cło kieliszka ła. Po priewłekająćef alę jeJ nie czym morderstwem areaztow&· 
nie mógł uzyskać pracy w IWO· obec.no~ci K.na!drowski udd aię no pod zarzutem zbrodni Stani 
łnl :iawocbie i utrzymywał się M 'ix>licle ł ~ameldował o tym. sławę Gąsiorowska i Knajdtow 
z handlu psami. Gą.s.iorow1ka I 3kiego. 

Morderstwo za 4!10 złotych 
!Jn I <drlc1 ne kłvnHi rallotniki do zbrodni , 

Przed dwoma ty~odniami. za• Pawła Gluka. · I '100 zł., na raz.ie dali mu na po-
mordowano właściciela 1naj4tku Pierwsiego przesłttobano Ja- czet tej sumy 120 zł. Eugenia 
pod SwięcianaIJli, Michała Cze· roaława Czechowic.za „ Micha· Czechowicz ułatw.iła mu prze• 
ohowlcH • M.ichałowM<iego. łowskiego. · fo1tanie się do. pokoJu ojca. 
Zbrodni dokonano w nadet ta- z~~nał on, że brał udział w Po dokonaniu zbrodni Euge-
' emniczych okoli<:znosciacb. Za motderstw'1e, ale olea zabił Pa- ttla pierwsza zaalarmowała po• 
bitego tnaleilotio w jef!o po.ko- weł Gluk1 który strzelił do ś.p. 'icję. Jarosław i Eugenia po do 
;u z pcstrtelottym bokiem. Nie Czechowi-cia • Mi<:hałowskiego konaniu ohydnej zbrodni trabo 
wled:tia.no Jednak kto do n!ego z fuzji ntygliws.kłej. Po dokona wali 3000 zł., któ1"12 ojciec uzy1· 
~trzelił i w Jaki tposób 2ab6Jca niu zabójstwa wrzucił narzędzia ·~ał ze sprzedaży. '· 
dostał się do jego pokoju, ~brodni do atawu. We wska:t.a· Tylko Eugenia CzechowJcz 
„ W ciągu dwóch tygódni pro- nym r.n.ielseu tze~ywłście zrta· nie przyznała s~ę do ·winy. Twie 
wad.zort.o eMrf!ie:tne 'ledttwo. Jeziono fuzję, . rdzi, te o niczym nie ma poję· 
które zostało zakońc~ofttt'I po· Gluk przyznał się do 2arzuca cia. M!mo to, zakuto ją w kaj
myślnynt wynikłem. Podeirze.nia nycb mu czynów. Zeznał. ta Ja· 1a~y, podobnie lak jej wspólni
padły na C!!la zabttefo, Jatosła I tO!ła:w i Eu~enia Cztchowlc20 ków, i pr'zewiezi-ono ·do więtie
wa.i córkę Ettge~tę i tobotnłka wie obłeealł mu n zabójstwo nia w Swlęcianach. 

Nił!sumiennr lekarz skaz nr 
na lr1r miei; •ce aresi tu za admawe pamocr 

Sl\d Okręgowy 'W ArudziĄdzu słan chorej i prosiła lekarza o 
rozpatrywał wciora1 sprawę naiychmiastowe przybycie; dru 
1ekarta1 dr. Konrada Bt:hrend- 'li pisany przez Sołtysa, który 
ta, :t Gtti<awa, kt6ry odmówił p<> 7,aznaczał, ze stan ohorej wyma 
mocy lekarsktej. 1a przybycia lekarta. 

Dnia 3 1utego1 1937 roku 'We- Dt Behtenclt przeczytawszy 

ko pnyszłn na świat martwe. 
Dr Behrendtowi wytoczono 

sprawę, zarzuca!ąc mu, h na 
?odstawie obowiązttfących prze 
pisów, lekarz, kt6ry ttie za· 
przestał praktyki, jest zobowh, 
"atw w ka~d••m wynio rl1<u, w. 
którynt tno~e gro·zić nlebezple• 
czeństwo,· udzi~lić pomo<:y. 

Po przeprowadzonej rozpra
wie sąd skazał dr. Behrendta 
na 3 miesiące aresz+u z zawie-
" """~. „,.,, 1.„,...., fl Ą 2 '"' ' :t. 

zwarto ttkuszerk~ Rodowską de 11sty, ołwiadczył, te nie pole· 
położnicy, Heltny Szewczyko- :i.złe do chorej, tioni~waż list soł 
wej. Akuszerka wiedząc z do· 'ysa rtie fest dokumentem wy
świadcnnia, :te u połoin{c,· >tarcza.ic\tym, brak mu boWiem 
wszyttkie rotwi4zanła lą groź· T)odoisu wórta. Na usilne pr::>ś· 
net, p0leciła mętowi ohotej o by Szewczyka, lekarz godził 1ię 
wystaranie ełę na Wszelki wy· ">ojec:had do choref, ale pod wa-
1>adek 'W wójtostwie ~eiwoleni:- mnkiem, 2:e Szcwc~yk wystara 
na przybycie lekaria rta kosz' <>ie o samochód, albo o jakłś 

1min1. wóz. Odnowf edzi Reiakrii 
~koło godz .. 20, ~dy stan ch-0 Sz~wc~vk,. który )est. bezro- P. Wardziak Jan1 Wyslare.zr. i•· 

·ei pojfarszał 111ę, a1<u8zerka po· b<otnym 1 tyJe w c1'°!ik1ch wa- śli P8o z~ a ckesu.je 1 Pr~yd.ranit Sta• 
1 eciła Sz~wczyko,·rt udać się po runka.eh ma•erialnych, n:e :nó~ł nyń"lk i , Wl~>:aw11 - R atu<l'lt. 

'ekar1!a. Przy tyn1 wręczyła m1-,-EltlOŚ~1tCV'nić łf!mU zPdaniu i , ,.Dr~Jnaturg' ': w t ~ i. chw'·M nfo zr;o 
.Jl Ji l • d ' -t ..ił wr · d · < h1ć me mot cmy. J:~l~ n•tl• riy 11ę 
~1wa s .y, J0 en p1sany prz~„ :- . '!.tC"' . w m1ę Z"cza~1 c P rtq Il, E·n " ~· ~ ·bn'.!ść . ... hętnie uo:t}"ni.mv &a.cLołó 

siebie, w którym opisywała pił połóg Szewczykowej i dziec Pań5ikiej p.rośbi-e. 



Str. 4. 

Musisz mnie · kochat!„i 
Wzruszające dzleJe ntlloścl dzle"'• 

czgng z ludu .do· argstohratv . 

tał Tomasz. siadając na chwiejącym się krześle. 
- Owszem.„ Ktewny. A pan? Kk> pan wła;. 

ciwi.e jest? 
- Znajomym pana Lilver. 
- Tu go pan poznał, w Rydze? I 

.. - O, pan Lllver podróżował nieco - odpowie. 
d?..iał Tómasz wymijająco. 

- :t-..o, tak„. - mruknął wtaściciel mieszkania. 
- Ale pan Lilver nje utrzymuje tu z nikim znaj1; 
mości i nie prowadzi tu żadnych spraw. Przyjechał 
do rndziny. 

· - Znałem go j12szcze jak.o kawalera. Bardzo 
niedawno zapewne ożęinił się. . \ 

- Niedawno. . 
- Jak dawno? , 
Pytanie znów wpr()Wadziło właściciela mieszka. 

nia w zakłopotanie, gdyż nie odpowiedział od .razu. I Z tajemniczych powodów hrabia Tudziewicz musiał po· mnościach. Oświetlało go zaledwie małe okienko, na _ No tak„. _ mruknął po chwili. _ Nieda""'A. 
lubi ć niemiłą sobie podobno bogatą Klarę Demską. ChcW.ł b h kt · ,(.n • dł · I 1 tn• k 1'e """ 

'od I k szy a.c ore6 " osia wie o• e 1 urz, zapewne n · • _ Rad będę poznac' 1·ego małz' on.kę· _ po...;... jednak zo; ta ć jej mężem tylk.., z na·zwy, co m ą ma żon ę · d bud · d · · "'"" ooprowadzało do silnego wzburzeru-a Tudziewicz był bowiem ścierany· o czasu wy ·OWan1a omu. dział To masz. . . 
zakochany w biednej d·ziewczynJe, Hance Czernównie, która · Tomasz na próżno szukał dzwonka przy drzwiach. Zakłopotanie, ja.I<le do·strzegł, mrąkliwe odpo-
zdra.dę ukochanego wzięta mocno ,:o sn· 1 i powz:ęła pewne Znalazł tylko żałosne resztki w , postaci kawałka widzi właściciela mieszkania - to wszystko utwier· 
plany. W tym ce!u zawarła przyjaźń z przyjacielem Tudaiiewi· .L 'k Za k ł Ot 
cza, Ant-0nim Notylskim. . wruci a. pu a zatem. worzono mu zaraz. . dzało Tomasza w przekonaniu, że pod tym· nazwi. 

Po wielu przykrych przeżyciach Tudziewiczowi udało W ciemniQiściach nie mógł ro.z.poznać d·obrze osoby. skiem figuruje Tomasz i Hanka. 
się z11iszczyć sfałszowane przez Alfreda i Tomasza, braci. Kl~· . Niewielkiego wzrostu; ale szeroki w ramfo.na<:h męż· Burzyła się w nim krew na myśl~ że Hanka jUi 
ry, dokumenty, kompromitujące jego rodzinę Hrabia bowiem ·czyzna rzucił parę słów w nieznanym Tomaszowi ję· naLaży do Ala. . . 
nie wiedział, że w Ameryce żyje jego ojciec, który przed wie· k T d 'edzi ł · J 1 
lu laty opuścił Polskę w tajemniczych okolicznościach. W Ame· zy u. omasz 0 powl a '· po ang ie s ru, - Przybyłem nieco za późno! - myślał, zacis· 
ryce stary hrabia stał się człowiekiem bogatym i wl!zystkie - Chcę się wi&ieć z państwem Lilver. kając zęby. ~ .· ; . · .. · 
dz~ałania. De~skich .z.mier~ały ~o zagarnięcia tego majątku. Mężczyzna znów coś ·powiedział. Powtórzył I chcąc się dowiedzieć jeszoze czegoś, ·powie• 
Między_ n!'ny.m1 z~usili oni SWO)ą siostrę, j~o :!ooę .h~a~iego, .· • nazwisko Lilvier, ale Tomasz nie mógł się domyśleć, dział: . ' ' ' . 
do wspołzyc1a z 1ednym ze służących, Antonim, przy1ac1elem d . d właś · • 1 · l -. ""d ł Zn L!t od d d B kabalarki Gojkowej. . co mu o pow1a a etc.ie Illilesz tania. v ezwa · . - am pana J11Ver ość awna. y,ł. ·to 

Tudzieviicz opuścił żonę i postanowił uniewafnić swoje .się po rosyjsku i rozmowa poto.czyła . się już gładko. człowiek, jak mi s~ę zdawało. niechętnie zapatrują• 
małżeństwo z Klarą, by połączyć się wreszcie z Ha$ą. :_ Państwa Lilver nie ma w tej chwili w domu cy się na małżeństwo. Zawsz,z . lubił swobodę i hu· 
W swych zamiarach napotkał dwóch rywau - obu, braci :_ Odpowfodział mężczyzna.-Pan w jakiej sprawie? rzył się przeciw na:mnie;rJzernti skrę1'.'>-·„-n:~. Co to 
Demskic'h. Tomasz pozornie usunął się, · przeb!egłe jed~9:k - Mam pilny interes do pana Lllver. ' kobieta potrafi zrobić z mężczyzn"'. .WJdoczni'e . .-„ zgotował bratu zasadzkę, z której ·Alfredowi udało się -. .„. 
umknąć. Uciekając z Warszawy porwałsterroryzowaną, J:ankę. - A pan go zna? · kochał się tak bardz-o„. · · · · 

Tomasz puścił się w pogoń za bratem. · . , - Nie· przycho.dz.iłbym do niezna~·g0 w pil· · - Zapewne.„ - mruknął właściciel mieszka· 
Tudziewicz natych.miast pojechał do domu Demskich, by nej . sprawie. Pan LHver ma odje.chać za trzy dni. nia. 

czegośkolwiek się dowiedzieć. T · • t k. · • ? 
Braci naturalnie nie zastał, natomiast Klara, mówiąc o ' Przybywam w związ.ku z jego wyjazqem. Czy pan - 0 pan Jes rewnym )ego, czy żony ·. 

ciągle nieW)'gasającej miłości dla niego, powiedziała mu o tym pozwoli, że na nieg.o zaczekamq - · . - . Właśr;:iw1e„. No tak, iesłem jego krewnym. 
że dokumenty, które zniszczył. były sfałszowane, że będiie · · ' Właściciel mieszkania · mi1czał. ·Widocznie, -me .:.... Ach taki .Ale .. pan nie nt>si tego samego Jia. 
miała dziecko, że stało się to pod przymusem braci. Chory i · ńl.ógT się zdecydować od ra_'7i •. ·~ _oA~wiedź. · · zwiskal · . . . . 
osłabiony hrabia oszołomiony był tymi wiadomościamL . · · · · ~... "'Y-'-' T k · ··· · 

Po w'.elu godzinach jazdy, Alfred porzucił samochód i la- , - Niech pan wejdzie. - . poW.ie'dżiał wreszcie - o rewny ze strony mojej żony. 
sem dotarł z Han·ką do c-haty na bezludziu. · · tliepewn•ie. · 1 • , ; - • - A pan żonaty? · . , ' 

Przedostali się następnie przez granicę i znaleźli się po . Przeprowadził Tomasza przez ciemny zupełnie - Bylem„. Teraz drugi raz - poprawi1 się 
stronie łotews~iej. br przedpoko'1· t' wprowa-''-!ł go do n.-.kl<;ku, ledw1'e u.-ne- krewny pa.na Lllvera, rzuciwszy spojrzenie na suk· Tomasz otrzymał w-i.a.diom-0ść o kdieruniku ncfecz.ki ata. u.z.i r~ ~ +~ • k b' • ł żk 
I postanow.ił z.a nim wyruszyć. - blowanego. Na kiepskim łóżku leżały jakieś suknie me 0 iece, porzucone na ó · u. ' ' 

Po.jechał wię·c i T.omasz na Lotiwę i w Rydze 'WlS<Zozął po· kobiece. Na podłodze tekturowe pudła i papLer. · · - Ale pańskiej małZonki na ma w tej chwili•w 
ezuki.wacia. . Tomasz domyślił się: . · domu? · 

- Al skupuje wyprawę dla Hanki? . Czyżby jtii , - Naturafoie .nie mat 
- I wreszcie Tomasz natrafił: na liście podróż.· całkowicie porozumieli się ze sobą? · . · - On wyraźnie łże -: pomyślał · Tomasz. -

nych do Francji znalazł na.zwiiSko państwa Lilver, 1Właściciel mieszkania stał przy d-zwach, wpa· A czy pan wie, dokąd poszli państwo Lilver. Mote-
obywateli Stanów Zjednoczonych. · trując się bacznje w g.ościa. bym ich odszukał, ~miast zbyt dług.o oczekiwać ich 

Alfred Lilver i Sylvia Lilver! - przeczytał •. -~ : - _..; A może to naprawdę są jacyś ~ństwo LH· tutaj. · 
To mogą być oni. .'ier? -:"" z~ątpił ponownie Tomil$z. ·, 11 - „Krewny" zn.ów namyślał się. 

Mi 1. d ł ć 3 d • T 1 ł d s · ł h ·1 d · d ·t · · - ·No tak„. Moi:ie ich pan zastać„. w biurze e i o p yną . za 01. oma.sz. zna az a res po1r.za na U<: y one rzwi o nas ępnego po· okrętowym. Mieli tam załatwić formaTności. Na pe· 
Zam.1eszkania. Udał się tam natychmiast Okazało koiku pragnąc --'--czyc' · J'aki"kolwi''"''~ przedtru'ot h 

• • · ~ l)I t:.K. ' wno ie · pa.n tam zastanie. ZabaWią tam z iódzia• się jednak, że było to małżeństwo, pochodząoe z Ry- .który by go przekonał dostatecznie, . te stanowi n·ie· . ~ę. a niedawno poszli. . •. 
gi, bawiące od miesiąca u krewnych. sporną własność Ala. . • . :-- Chce ~ie się pozbyć! Wolałby mnie tu nie 

Tomasz. uzyskawszy te informacje, stanął przed ~Niech pan siada - odezwał się ponurym gło- Wldzteć, a na wszelki wyoadek porozumieć się z' A1em 
domem, który dopiero - co opuś<:ił. „ sem właściciel miieszkania. ~eśli to on jest panem Lilverem. A może pan LiTm 

- Powinienem zobaczyć się z n.imi - pomyślał. Był to niski, krępy niemłody 1uz mężczyzna prowadzi jakieś nieczyste sprawy?' Moie .to 'nie AI? 
- Na wszelki wypadek byłoby lepiej, gdybym wi- ·o- wygolonej dokładnie czaszce, nieforemnej i pełnej - budziły się nowe wątpliwości. : ' 
dział ich twarze. guzów, .które ją zniekształcały i podkreślały odsta- „Krewny" przez cały czas rozmowy ·nie odcho; 

Zawrócił. ~ooura wielka kamienica mi~ła ~e- \' jąoe, du~e uszy. Małymi, bystr~. ~z.kami. przy- dził ?t1 drzwi. Trwał w p_ost~wie 'Wyczekują~ej, : ja,k· 
lu lokatorów. Niełatwo było nawet oeszukac miesz· 1 '. glądał ~ię bez przerwy '.f oma.szowi. T.warz .m1~ł po· by ~ię do cz.2J1-0ś gotował. Kiedy zapadło· milczenie, 
kanie państwa. Lilver czy ich krewnych, do któ!'Ych nu:ą: rµeogoloną. Sprawił na !~masza wrazenie od· cz~1ny .słuch T?ma;sza pochwycił deHka:~ny .sz.tit~r~w 
droga prowadziła przez brudną klatkę schodową 1 ~u- raza1ące. . . : . . . I sąsied.nun pok<>JU, 1akby ktoś ~oruszył się ostrożnie. 
chnący korytarz; pogre.żony prawie w zupeln~ch CJJe„ - Pan Jest krewnym panstwa ' L11lver? - zapy· _ · (Dalszy cią~ · ju~o) · . 

PI OT R CHABER A rzenie w moim kiierunku. czerpuje się amurucJa do kara· pół" kilometl'a, zatrzymując Się 
• Baba jęła krzątać się po izbie binów, chociaż w os~atnim wv· w miej.scu, -gdzde droga' · za.głę· Wspomnienia szwoleżera ~k=;:d~r~~cfui~~ia!~!~ ~:*:k~~~I Ji~~u;;:~~c;!~ ~a~lęb~\1~;:::\rcz~ =~{;~~: 

> 
biadając: . gólnie, lecz jako ta.ko pasuje do ru, . Ukns Wi!lk o Niel!Odleglość 1919 - 1920 r. . - Oj, Bożyczku, co zrobi1:!• naszych austriackńch karabin· Zostawiłem na ~noszącej-się 

Cze!.,„ 111 Ofensuwa Bud1·ennego Wszystkie jaja zjedli, żywnosć ków. burcie jaru pokrytej . owsem~ 
h • • . · sprzątnęli. Dla nas nic nie zo· Ma~zerujemy cały 'dzień bez szwoleżera Koziołka, sam · zaś 
42 się już wygodnie US1Ld.owił na stało - i zaczęła płakać. przerwy, omijając stanowish udałem się nieco dalej na wznie 

- Wiecie chłopakif - oazy piecu - przeszliśmy cali .i zdro - Nie płacz, ba.bo, ruecn nieprzyjaciela. Nad wieczorem sienie pagórka, , aby stamtąd 
wam się. - Jak to morowo, żeś wi. -Zmokliśmy trochę? Ale za nam będzie na zdr-owiel - mó· zatrzymuje.my się w wiosce, któ obserwować położoną w oddą.11 
my się tak zaraz zadekowali do to mamy chałupę i' -Wszelkie wię do nie.j. rą przed chwilą opuścili Koza- wieś. 
chałup, ładnie byśmy wygląda· wygody, bracie! Jakem sobie - Żeby wasL - i zaczęła cy. Dymiące jesz<:ze o-gniska, Zaledwie d.oszedłl'~ do obra· 
li, gdyby nam przyszło tak te· teraz podjadł i le.żę na 'piecu w ciskać złymi słowy. Wyglądała końskie, ślady i pozostawione nego stanowisk;i., gdv z tyłu- za 
raz drygać na dwO\t'ze. . cieple, to już człek gotów o wci jednak tak pociesznie, że nie pod jedną z chat dreW!lliane pi· mną huknął strzał. Obejrzałelll 

- Nawet Pa.n Bóg był dla nie zapomniećl · straciliśmy dobrego humoru. ki kozackie, świadczą o tym naj się prędko i widzę, jak K-0zio· 
nas łaskawi - powiada szwo- - No, nie marudzić, chłopaki Wyszedłem przed chatę na wymowniej. lek oparłszy karabin kolbą o 
leżer Wójcik. Jak zagrały pioru i śpijmy jużl - odzyw~ się je- ulicę. Słońce wstawało pogod· Por. Oilsz~ski rozkazuje po- ziemię, tłucze obcasem w„za· 
ny razem z naszymi armatami den. ne. Nad Heryniem cią~nęły się puścić koniom popręgi i nie od· mek, Skoczyłem biegiem w je• 
w bolszewików, to trzeba było Za chwilę :wiara, rozlokowana różowe w blasku wschodzące· da.lać się o.d koni, ponieważ mo- go stronę i pytam: , 
tylko patrzeć! Huczało i hucza na ławach, pryczy i piecu, ja.k ~ słońca, długfo pasma mgieł. żerny być lada chwila przez nie- - Co jest? Czemu strzelałeś? 
ło tak jakby całe niebo waliło na komendę ąhrapała donośnie. Tu i owdzie błyszczały kałuże przvjacioł zaskoczeni. - O patrz! - ~kazuie ręką 
się na ziemię, a błyskc1.ło się aż Nad ranem obudziło mię do· wody. . Pot. Olsze-wski przywołał mię w kierunku drogi, - patrz, u· 
strach. Ja sam, chociaż nie po· bija.nie do drzwi chaty. Zerwa· Na środku wsi obok taborów do śieh;e i .rozkazufo: ciekają! 
wiem. żebym był bojaźliwy, to łem się z posłania i chwyciw· dymiła nasi.a kuchnia polowa, - .Weźmiecie sobie jednego Rzeczywiśde zoba.czyłem o 
mi nieraz skóra cierpła, ażem szy karabin do rę~.i podsze· p-.rzygotowując dla nas śniada· szwoleżera i pójdziecie pieszo !akieś dwieście metrów galopu· 
zdrowaśki po cichu klepał. dłem do drzwi i pytam. nie. . prosto drogą za wieś, jak naj· =ącvch dwóch bolszewików. Ko 
. - Prawdę mówiąc - rze· - Kto tam? Po śniadaniu, syci i w do· dalej i tam ukrywszy się :w zbo- ziołek wdąż tłucze óbcasami w 
kłem - ta burza nam wiele po· - To ja. Chcę wrócić : do cha brych humora<:h wyruszyliśmy żu będziecie obserwować drolf P zamek i :wyrzeka głośno. , 
mcgła, bo kto wie czyby nas ty - odzywa się głos. . · naprzód. Posuwamy s·ię na i następną wieś, w którei są bot - Psiakrew, potrzebował ·$1ę 
tak łatwo bolszewicy przez rze - Co za ja? --- pył~~ . wschód w kierunku rzeki Sty· szewicy. W razie gdyby · hol- akttrat teraz zaciąć„ Zdążvłeś 
kę przepuścili? - Gospodarz te.go · domu. ru, gdzie prawdopodo~nie . za· szewicv zbliżali się w naszym tylko odejść - mówi do mn;~ 

- A, szkoda gadać! Nie je· Wnuście mniel „. trzymała się nasza linia bojo· kierunku, natychmiast dacie a tu pa+rzę na drodze jed'zie 
den z nas by zadarł kopyta za· Otwon,·łem drzwi i wszedłl:wa. · nam cl.o wsi' znaćf I dwóch Czerkiesów. Więc cA{> mm by tyle iwojska przeszło do środka chłop, ~ za: nim ha· 1 Chcemy jak naiprędzej do· - Rozkaz! - rzf°'lrłem i wzią- za karabin i buch do T11chl Ale 
przez most za rzekę! ba i dwie dz.ieiwczyny. Chłop trzeć do swoich. Już nam obrzy •vszy 7e snba !:zwoleżer~ T(ozid· chybiłem ps.iakrewl Chciałem 

....,... Ha, Bogu dzięki! Mamy i rozejrzał się po chacie, m_rµknął dło ciąc!łe imniewieranie się na ka z t<ar;i bi-nkami w ręku ru· po'Orawić, a tu jak na złość za· 
tak zawsze szczęście - odzy· ·ooś pod nosem z niezadowofa· tyłach bez żadnego kontaktu z sz•·1 ;ś"lY dro~ą za wieś. . ciął siP. k;\rabin. 
~a si~ Yt'!\Soa.łY Grzesiak, który Diem i rzucił nienawi-s.tne spoj- Pol'Ską Armią. Przy tym, wy- Uszl.iśmy ta.k prawie około I (Dalszy dit~ jutro) 

' . 



'Podooika oraz Jadiia udaly się do mits~~a Sie&l~c
~e·j, gdzi-e było hiecko Ja.4ii. Po4<>*a. wyją.śnii.ła Siedlec· 

;i':i, że pn:ysi:ła z polecenia Sa.wi~kW.gó, g4yż ci~a~ło i!\ 
cl~eik-0, które zabrał z d(l'm.u pod~rutków, 

Wtrusirnna Jadzia wzięła na rę~e memCl'Wlę, g4y M$1P 
w~}tgł się drnc nek przy dirz.wkcih. P.oOOska zbladła: · ezy to 
nasegi. nie Sawicki?, . 

Szkod~ jęj d?Jiecka, nie che~ go porzucać, ale 
hie m~ innego \vyjścia. Musi czym prędzej stąd 
odejść. 

, Całuj~ ~ieoko, głaszc;:ae je. Pię;lęgniarka oqbie· 
ra ż jęj rąk syn~ i zwraca się do niej: 

•- Widzę, że pani bardzo lubi małe dzieci„. 
Pielęgniarka zauważyła Zn'lieszanie na twarzy - O, ba.i:dzo - drży gło' Jądzj. 

obydw~ kobiet i zapytała : - Spogląda pani na to dzieclrn oozyma matki„. 
- Czemu się panie tak przestraszyły? - ąsmie(:ha się znqwu pielęgni~i:ka. 
Podoska uśmiechnęł~ s~ę wymu~zenie: Jadzia nadludzkim wysiłkiem woli zdołała zapa· 

. - Prze~tra~zyły? No, chyba to prze:;ad3.! .Wy- now~ć na4 sobą. Musi uśmiechać się, by zamaskować 
t1awało się pani zapewne! ppt<1k bólu, ja~ wezbrał w jej sercu. 

P~elęgniarka pośpieszyła otwor~yć dfzwi. - Tak, ~a pani rację, bardzo lubię małe dzie· 
Jadzia i Podoska pozostały w pokoju. _ ci - odrżekł{I.. - Szcżegi>Inie pódoba mi się ten 
- Go teraz począć? _._ drży 2je $~rafhu Jtdzia. mały. 

-,...- Jeżeli to jęst Sawicki, jestem strac'()1lla Nie wypu· Pielęg;niarka uśiniechl\ęła się głupawo i zapy-
ści mnie już że swych rąk„. · . tała. 

Poqoska przysłuchiwała się d~lej. Powoli U$,PO· - J3ardzo panią przepraąam, czy jest już pani 
kojła się: · - - matką? · · -

- Ni~, Jadziu, to nie on,.. - Nie. 
- A sk~d pani wie, że to nie ort'? - Ą, czy pa.itl jest ~ęipa 7 
- Bo rtU~t nie wszedł do mies~lfania. - Nte. . . . . 
J .adzia czuje, że kamień spadł z jej serca. - Niech więc pani ąym. prędzej wyjdzie za 
:Wnet po tym weszła znów pielę~niaika z gaze· m.ąź, jeśli pani tak bardzo lubi małe dzieci.„ 

lą w ręku. Pielęgniarka ś~iała się. 
- To był ~zeciarz - oświ~dczyła, - CbclzieJ'I.• Jadzia zmuszona była uśrniecqnąć się również. 

!1ie p;~yn~i. z rana gazetę na górę. Wiecie p~ie, czy· Ąc4, ja.ląe chętnie ~zpła,kałaby się teraz, zamiast 
lanf powieść, piękna to powieść.„ Coclziennie ocze· śmiać się. 
kuję z hlepokojęlll nadejścia gazety.... Oddała ch:ieclco w ręce pielęgpiarki, pożegnała 

.·N~gle zwróciła się do Jadzi: ją i powi~działa. ~a po~egnanie: · . 
....;. Ąleż moja pani, jaka pani jest blad.ąf Co się • - Niech ~ani będzie ~ak dobra dla tego dziecka, 

t paltlą clzieje? Jak gdyby paru sam8: była Jego matką,„ . 
- Nie, nic specjalnego, jestem tylko po clioro· r -:- O, pr05zę p~1, g~ybym.nawet chciała go skrzy-

bie„. Młm często zawroty głowy... w~ić,. to pan ~a wicki. by. nie dał. ~zuwa. ąd tym 
W ciąż trzyma dziecko na ręku, nie wypuszcu dzieckiem ta~k· ze mu. się iuc. złego nie s}an1e.„ 

je z r~k. Kto wie, kiedy je znowu ujrzy. · • Gdy wy~ły ~ m1eszkaJ:1,1a, długo rue mogła Ja· 
. : '-Podą~ka gra n~dal swą rolę. Pragnie zagadać ~ wymówić ant ~tow.a. . . . • 

5tedlecką. by Ja&ia mogła bez przes~kód nieścić Podoska opow1edz1ała 1e1 o tre~ct ogłoszenia, 
dziecko. , ' które przeczytała w mieszkaniu pielęJ!niarki. 

- A co to za powieąć w gazecie? • - ~zywa .panil\ 2! powr~tem. Oś~adcza: że 
. - Ach, niezwykle ciekawa powieść. Czytam ją dziecko 1est w Jego ręku, PfOJl, by paru do n~ego 

c9d;iennie z zapartym tchem. Mowa tam o dziewciy· przyqyła. • . 
f'łiei . co ~traciła swego narzeczonego, tęsk~ła za tiim • - Zabrał dz1ecko, po to, by mnie do siebie zwa· 
; pfą.kała„. Ach, powiadam pani, ciekawa powieść, bić... . . . 
niezwykle ciekawa. - Nale~y prtyznać, ze ten człowiek kocha pa· 

Pielęgniarka przerzucała oczyma gazetę, nagle nią bardz?· . T~k potęźn~ . uznani.e miłości ni.e jest 
~ttwafyła ja;ki~ś ogłoszenie i odezwała się: częstym ZJ8:Wl~}s1epi,, racze1 są?zę, ~e mardzo rzadko„. 

..;.._ Co to 1est? Czyżby to miało być ogłosze· A. czy paru pie czu1e w zamian ruc do tego czło
fl'ie naszego pana Sawickiego? Tak, podpisany jest wieka? 
Sawicki... - Nie, nic.„ 

. Pielęgniarka zauważyła ogłoszenie Sawickiego, - Ani odrobfoy wdzięczności? 
gcJpe podaje do wiadomości, że dziecko znalazło się. _ - Wdzięczności na pewno nie czuję. Jeśli moie 
Ale wnet połapała się, że nie powinna zdradzać się być mowa o jakimś uc;:zu~iu, to tylko litość.„ 
pi~ed obcymi kobietami, wobec tego dodała: Gdy pt"Zeszły jeszcze kilka ulic odezwała się Po-

- Ech, to nic nie jest, głupstwo wszystko ••• Wy· doska znowu. 
"' ....... -· '· . ,„ .,, .• ~- ...... _ ~·t$. ·g·~.-de."\'1ało mi się.„ 

· Ale Podoska zauwaiyła wnet to $amo ogłosze· Cz„lajc·i~ I '6~ ~ ~ D"l!.1- k 
nie. Przeczytała szybko następujące sfowa: „ M" • ~ ~ ~ w :is 

~racaj, dziecko zdrowe.„ · 
Umotliwię ci spokojne tycie.„ 
Tymczasem Jadzia obawia się, te Sawicki moie 

~łitć. 
· ' Gdy gazeciarz zadzwonił przy drzwiach, omal 

nie dostała ataku sercowego. Najmniejszy szmer 
~·eraża ją. 

Swiat Przygód 

Str. •i: 

- Sądzę, że kobieta nie powinna lekceważyć 
tak poważnego uczucia mężczyzny.„ 

- Namawia mnie więc pam, bym wróciła do Sa· 
wickiego i zburzyła jego życie rodzi~ne? 

- Rodzina jego tak czy inaczej rozpadła się już. 
Sawicki swojej żony nie kocha. 

- Ale ja nie chcę doprowadzać do tego, by pa· 
ni Sawicka mogła przyjść do mnie z prelen~ją, że ja 
zrabowałam jej męża. 

- A gdyby pani kochała Sawickiego, czy liczy· 
łaby się pani wówczas również z jego żoną? · 

- Być może, wówczas nie brałabym tego pod 
uwagę„. - Jadzia przypomniała sobie Tanię i doda· 
ła. - Ma pani rację, nie liczyłabym się wówczas. 
Ale ja przecież Sawickiego pie kocham. W cal" go 
nie kocham. Jest em myślami i duszą związana z in~ 
nym mężczyzną, który cierpi na ka~ordze.„ 

- Gdyby się pani jednak dowiedziała pewnego 
dnia, że Tadeusz nie żyje już, że umarł„. Niech mi 
pani wybaczy, że tak obcesowo stawiam sprawę, ale 
zdaje się, że można z panią o wszystkim otwarcie 
mówić. 

- Proszę pani, wówczas naprawdę nie byłabym 
zdolna związac się z człowiekiem, którego nie ko· 
c11am„. Niech pani zrozumie, że mam t)' lko uczucie 
litości dla tego czterdziestoletniego Romea.„ Ukoń
czyłam niedawno dwadzieścia trzy lata... A poza 
tym, czy pani Sawicka kocha swego męta? 

- Tak, na pe~no kocha go„. Widii pani, '\ on 
żywi dla swej żony zape'WllJ2 tylko ucżucie litości, 
pomimo że wychowała jego dzieci, oddała mu swe 
najmłodsze i najlepsze lata. 

Podoska zamilkła i powiedziała: . 
- Tak, ma pani rację, prawa miłości są zgoła' 

inne, aniżeli prawa litości. Ale co będzie teraz z 
dzieckiem? 

- Dziecko wezmę ze sobą. 
- w jwn spa5ób7 
Obie niewiasty zamieniły spojrzenia. _ 
.,..,. To znaczy w nader prosty spo!'6b. Ja. 
~ prawo do swego dziecka, a nie pan Saw:cki. 

Ten człowiek będzie strasznie z tego powodu 
cierpieć. Zgadzam się zupełnie z panią. Mat.ka .ma 
przede wszystkim prawo do swego dziecka. Ale trze· 
ba tak wszystko przeprowadzić, by ten człowiek 
nie postradał zmysłów, !!dv zabierzemy mu dziecko ..• 
Jest rzeczą jasną, że dziecko należy wykruć.„ 

Jadz!a zadrżała odruchowa. 
- No, oczywiścir 
- Niech sobu:: pani wyobrazi, co to będzie\.. 

straszna tragedia! 
- Wszystko rozumiem. Przykro mi jest. Ate ..tie 

ponadto. Czy mam ze względu na pana Sawickiiego 
wyjechać za granicę bez mego dziecka? Pozostawić 
je w ręku pana Sawickiego, to jest niemożliwe. 

- Rozumiem panią, ale szkoda tego człowieka. 
Widzi w d~iccku - pamą. Może popełnić samobój ... 
stwo, gdy to dziecko straci„. 

- A więc chce pani, bvm ze względu na Sawic
kiego ·wyrzekła się mego dziecka? Jestem jeszcze 
zbyt młoda, bym miała się dla niego poświęcić„. 

- Nie, nie żądam tego. Dobrze, dopomogę pani 
i odbierzemy od niego dziecko. 

(Dalszy ciąg jutro) 

BILL lłA TROPIE GAftGSTERÓ(ll „Do Waszrn1tonuH 
... 

~cn1a11f1rr firm II'Wfeś<łcwv z i1cia 11cdzi€mne10 świata Amer1ki 
NIE .Nil:, TO BVł:. 
PRZ\'l>ADEJ-< f 

ACH TRK! LECĘ 
DO WRSZVNGTO· 

,..._....,,_. ....... ....,.~.,,.,....• ·-~--.....:..:~--t,-~-N~U;:;...;..!----~-

JUTRO: „ROBIONA" KATASTROFA. 
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Nowa faza życia i działalności 
państw. gimn. im. 8. Chrobrego w Piotrkowie 

Państw. gimn. męskie im. B. 
Chrobrego w Piotrk o w ie, po 
siadające chlubne karty swej 
historii - uczelnia, która wy
dała duży Żastęp wybitnych je
dnostek zajmujących wysokie 
zaszczytne i odpowiedzialne 
stanowisko w służbie społecz
nej - po krótkim okresie nie
znanego załamania w swej linii 
wychowawczej - na nowo na· 
wiązuje do tradycyjnych cza· 
sów swej świetności i wkracza 
energicznie na drogę wzmożo
nej działalności pedagogicznej. 
Wiele przeszkód zdołano ra
dykalnie usunąć, oczyścić atmo
sferę i wytyczyć zakładowi dro
gę jasn3', czystą, promienną. 

Jedną z przeszkód w pracy 
wychowawczo-społecznej oraz 
współpracy szkoły z domem 
był brak odpowiedniej sali, w 
której młodzież mogła by od
bywać pod okiem wychowaw
ców swoje prace organizacyjne, 
rodzice zbierać się w celu na
wiązywania kontaktu ze szkołą, 
aby szukać dróg, omawiać śro
dki prowadzące do skuteczne
go podniesienia stanu wycho
wawczego i naukowego mło
dzieży, a to w imię jej dobra, 
które zawsze jest głęboką tro
ską świadomego swych zadań 
i celów społeczeństwa. 

Rozwiązanie pilnych potrzeb 
szkoły - wziął na swe barki 
obecny dyrektor, a długoletni 
proiesor gimnazjum-p. Wiktor 
Buzek. P(zy wydatnym popar
ciu wizytatora Bieńkowskiego i 
władz sikolnych pozyskano no· 
wą salt - aulę. Znajduje s ię 
ona w gmachu szkoły na Il-gim 
piętrze. Jest to dawny po-cer
kiewny hall. Obecnie jest on 
przerobiony, wyremontowany, 
poszerzony - całkowicie od
nowiony, estetycznie wymalo
wany. Sala-aula czyni bardzo 
miłe wrażenie: jest obszerna, 
widna, pogodna. Posiada także 
dość znacznych rozmiarów est
radę-scenę. 

Ubiegłej niedzieli dn. 5 bm. 
odbyło się poświęcenie nowo 
odrestaurowanej auli. Uroczy· 
stość odbyła się bardzo okaza
le. Przybyli profesorowie gim
nazjum, rodzice, przedstawicie
le władz, społeczeństwa i mło
dzież szkolna. Wśród obecnych 
m. inn. · byli pp.: ks. dziekan 
Józef Goździk, pos. Jan Drozd
Gierymski, dyr. Roman Per
czyński, dyr. Michalski, prezes 
Oddz. Pow. Z.N.P. Józef Prze
pieść, Insp. Szk. Stefan Mucha 
i inni. 

Uroczy,i;tość połączona zosta
ła z pożeg·nanicm ks. kan. Fran
ciszka Jelińskiego, prefekta gi
mnazjum odt:hodzącego do Ło
dzi na w y ższe stanowisko wi
zytatora re li'gii przy Kur'ii Bi· 
skupiej. 

Salę poświęcił ks. kan. Jeliń
ski i wygłosił okolicznościowe 
przemówienie, podkreślając jej 
ważne znaczenie w wychowaw
czym, organizacyjnym, intelek
tualnym . i kulturalnym życiu 
szkoły oraz zasługi około jej 
wykończenia, jakie ponieśli' Wi
zytator Bieńkowski i dyrektor 
prof. Wiktor Buzek oraz Ko
mitet Rodzicielski odnowy i 
przebudowy gimnazjum. 

Po poświęceniu odbyła się 
w ciepłej, serdecznej atmosfe
rze - uroczysta chwila poże
gnania ks. kan. Jelińskiego. 

Na wstępie chór szkolny pod 
kier. prof. Ign. Jankiewicza od
śpiewał okolicznościową pieśń, 
a następnie zostały wygłoszo
ne przemówienia przez dr. Hen
ry ka Kobosa, dyr. Michalskie
go - imieniem Komitetu Ro · 
dzicielskiego. Imieniem Grona 
Nauczycielskieg·o - wygłosił 
piękne przemówienie w jęz. pol
skim i łacińskim - prof. Adam 
Kozłowski. Również serdecznie 
żegnała swego. prefekta mło· 

dzież Ks. Kan. Jeliński odpo
wiedział bardzo wzruszony na 
przemówienia i życzył uczelni, 
aby panownł w nie j duch ofiar· 
nej, mrówczej i zbożnej pracy. 

Podniosła uroczystość nie
dzielna w gimna7jum im. Chro
brego stanowi nowy etap w iy'" 
ciu uczelni. Dzięki posiadaniu 
nowej, pięknej auli - młodzież 
zyskuje dużo, mając odtąd mo
żność wzmożenia życia kultu
ralno-organizacyjnego. Jak sły
chać-sekcja teatralna już roz
poczęła pracę i wkrótce ucznio 
wie wystawiają sztukę Hertz'a 
p. t. "Młody las". 
Również i rodzice~ściślejszy 

nawiążą kontakt ze szkołą. Już 
w tę niedzielęę do. 12 bm. o 
godz. 11-ej odbędzie się w no
wej sali zebranie ogcSlne rodzi· 
ców, na którym zostanie wy
głoszony odpowiedni referat i 
omówione będą aktualne spra
wy. 

Obecny rok szkolny zaczął 
się w gimnazjum państw. im. 
Chrobrego w Piotrkowie pod 
znakiem wzmożenia pracy i uak 
tywnienia życia organizacyjno
kulturalnego. Pierwsza pozycja 
osiągnięć została już zdobyta. 
Fakt ten ogół społeczeństwa 
piotrkowskiego powita ze szcze-
rym aplauzem. K. Dorsz. 
~~~~~~~~~~~~ 

Na powitanie 

pułku . piotrkow. 
Śladem lat ubiegłych społe- społeczeństwa w powitaniu 

czi:ństwo m. Piotrkowa powita przyjmą udział przedstawiciele 
wkrótce powracających z ma- władz, instytucyj, młodzież 
newrów żołnierzy pułku stanc- szkolna i organizacje społeczne. 
jonowanego w naszym mieście, Szczegóły i techniczne kwe
aby dać w ten sposób wyraz stie opracuje specjalny w ybra
sympatii dla armii. ny komitet, do którego zostali 

W dn. 9 bm. odbyło się w powołani pp.: Cieszkowska, 
sali posiedzeń Rady Miejskiej dyr. W. Grabowska, prezydent 
specjalne zebranie, na którym miasta St. Fiszer, insp. szk. 
omówiono sprawy związane z -3te1an Mucha, ks. dziekan J. 
powitaniem pułku. Postanowio- Goździk, insp. L. Jasiński, pos. 
no, że oprócz szerokich mas ]. rrozd-Gierymski, inż. B.Kło· 

Dziś 

potowski, Wł. Kruszyński, prez. 
Jopkiewicz, radn. Berliner, Ha
ładaj, Węgorzewski. 

Powitanie odbędzie w dwóch 
spotykamy się wszyscy... etapach: przed wejściem żoł-

w teatrze im. Kilińskiego na 
występie mistrzowskiego bale
tu Parnella. Dziś będziemy po
dziwiać Feliksa Parnella i Zizi 
Halamę, oraz r~sztę zespołu w 
ich niezrównanych kreacjach 
baletowych. W spaniałe kostju
my i dekoracje według proje
ktu naszych na jlepszych mała-
rzy. 

nierzy do miasta, gdy ich bę
dzie żegnał pułkownik Świtał· 
ski służbowo i przy bramie 
triumfalnej. 

PIOTRKOWSKA f A BRYKA 

Papy Dachowej 

Rozkład iazdy 
Szadek-Łask-Teodory-W adle'v 

Wola Kamocka-Piotrków 

H. Z. PACANOWSKI i syn 
PIOTRKÓW-TRYB. 

AL. 3-MAJA 6, TELEFON 10-64 

Poleca: 
Papę dachową czarną i bia· 
łą niedoścignionej jakości, 
smołę w pierwszorzędnych 

Godziny odjazdu I 
7.25 I - I 1s.3o I 
8.00 - 19.00 

8.10 
8.35 
9.00 
9.20 

12.00 19.35 
19.50 

12.10 
12.35 
13.00 
13.10 I 

MIEJSCOWOŚĆ 

Szadek 
Łask 

Pabianice 
Chocianowice 

Teodory 
Wadlew 

Wola Kamocka 
Piotrków 

Godziny odjazdu 

7.15 18.25 
6.50 11.10 18.00 
6.15 
5.55 

11.00 17.20 
10.30 16.50 . 
10.00 16.20 
9.40 16.00 

w miarę rozwoju komunikacii rozkład jazdy dostosowany 
zostanie do potrzeb P. T. Publi czności. 

ws;; 

gatunkach, lepnik, pak 

I 
i karbolineum. 

Fabryka nasza gruntownie przebu
dowana z zastosowaniem najlepszych 
udoskonaleń 1 zdobyczy techniczi;iych 
według najnowszego szystemu. W 
wyniku przeprowadzonych ulepszeń 
w produkcji, uzyskaliśmy pierwszo
rzędne gatunki papy, i wyrób kal
kuluje się nam znacznie taniej w 
związku z czym: CENY NASZE 
SĄ KONKURENCYJNE. 

Składajcie na FON 

Nr. 250 

I aine dla byłych członków Towarzystwa Wzajemnych Ubezpieczeń 

,,SN O P'' 
Wobec rozpowszechnianych mylnych informacyj, Pow

szechny Zakład Ubezpiec7eń Wzajemnych zawiadami •: 
1) że sprawa wysokości dopłat od h y łych członków Towa

rzystwa„SNOP"nie jest jeszcze definitywnie roztnygnięta; 
2) że zapewni byłym członkom Towan:y-stwa „Snop" ubez

pieczonym następnie w Powszechnym Zakta~zie Ubezpie
czeń Wzajemnych przy rozrachunku likwidacyjnym rów
nie korzystne waiunki, jak inne Zakłady Ubezpieczeń, a 
między'innymi Towarzystwo Ubezpieczeń „Polonia" Spół
ka Akc. ·-lml-----------1·-·· .!'va /a/i raaiowej 

Wystawa „Radio dla miasta i 
wsi„ organizuje konkurs ra· 

dioamatorski 

Komitet wystawy „Radio dla 
miasta i wsi" ogłasza konkurs 
na prace radioamatorskie. Każ
dy radio-amator ma prawo na· 
desłać na r~ce Komitetu Wy
stawy „Radio dla miasta i wsi" 
- Wilno, Mickiewicza 22, swo
ją pracę z zakresu radiotech· 
niki. Utlział w konkursie jest 
bezpłatny.Ciekawsze eksponaty 
bttdą wystawione podczas wy
stawy. 

Za prace radioamatorskie bę
dą uważane: stacje nadawcze 
·amatorskie i doświadczalne, od
biorniki lampowe wszelkich ty
pów, odbiorniki kryształkowe 
wszelkich typów, poszczególne 
części aparatów radiowych, 
przyrządy pomiarowe, narzę
dzia i urządzenia pomocnicze 
oraz projekty i pomysły teo
retyczne (opisy i rysunki). 

Prace mogą być wykonane 
µrzy użyciu części fabrycznych 
jednak wyróżniane będą ekspo
naty, do których montażu za
zastosowane są części wykona
ne własnoręcznie. 

Komitet nagrodzi najlepsze 
prace sumami pieniężnymi. O
gólna kwota nagród wynosi 
400 zł. Poza nagrodami pienię
żnymi przewidziane są wyróż
nienia za pomocą dyplomów 
honorowych. 
Ogłoszenie wyników konkur

su i rozdanie nagród nastąpi 
w dniu 28 września 1937 r. 

Transmisja ze świetlicy 
na Targach Wschodnich 

Organizacje oświatowe i spo
łeczne, wchodzące w skład 
lwowskiego Społecznego Ko
mitetu Radiofonizacji Kraju, roz
wijają żywą działalność radio
fonizacyjną, wzmagającą się z 
każdym rokiem. W roku 1932 
osiem tych organizacyj miało 
w swych świetlicach 216 od
biorników radiowych. zaś po 
upływie 5 lat, w roku bieżącym 
liczba świetlic zradiofonizowa
nych przez te organizacje wzro
sła do 1.080. Usługi, jakie od
daje radio w pracy' oświato
wej, przedstawi nam transmisja 
ze świetlicy pokazowej na Tar
gach Wschodnich dn. 12 wrze· 
śnia o godz· 15.15. 

Reportaż z sowieckiego lotu 
polarnego 

Radio sowieckie zorganizo
wało dnia 25 czerwca r. b. re
portaż z ostatniego lotu polar
nego. Reportaż prowadzony 
był przez specjalnego wysłan
nika komisji radiowej Z.S.R.R. 
znajdyjącego się na samolocie 
kierownictwa wyprawy. Na tym
że samolocie znajdował się m. 
in. kierownik ekspedycji, aka-

BG LACH 
GŁOWY 

Kurs kroju i sżyci~ 
Z dniem 1 paidziernika b. r. 

rozpoczyna się w Tow. Dobro
czynności dla Chrześcijan w 
Piotrkowie, pod fachowym kie
rownictwem Siostry Zakonnej, 
dyplomowanej mistrzyni-6-cio 
miesięczny kurs kroju i szycia 
wraz z roczną praktyką. 

W zakres kursu wchodzi: 
krój, haft biały, haft toledo, me
reżki i robótki. Po ukończeniu 
kursu uczennice otrzymują for
my i świadec;twa. 

Zgłoszenia kandydatek przyj
muje się w kancelarii Towa· 
rzystwa przy ul. J. Piłsudskie
go Nr. 75, w godzinach od 10 
do 12 i od 4 do 6 po poł. 

Ilość miejsc ograniczona.-

Pożar 
W dniu 9 b. m. około godz. 

17 we wsi Mosów, gm. Gole
sze, na szkodę Biernackiego 
Józefa, spalił się dom miesz
kalny, stodoła i obora wraz z 
tegorocznymi zbiorami. Wypa· 
dku z ludźmi nie było. 

Przyczyna pożaru narazie nje
ustalona. · 

Kradzież gotówki 
W nocy na 9 b. m. na śzko

dę Miśty Henry ka, zam. w Piotr
kowie przy ul. Czartkowskie
go Nr. 8, skradziono z miesz· 
kania 135 zł gotówki. 

Zagubiono 
w okolicy parku im. Poniatowskiero 
torebkę damską w której znajdował się 
los loteryjny do 4 kl. 39 Loterii Paii
stwowej nr. 92357, pieniądze, fotogra
fię i różne drobiazgi. Łaskawy znalaż· 
ca zechce zwrócić los wraz z torebką 
do redakcji „Dziennika Piotrkowskiego" 
lub do p. Ireny Malinowskiej, Piłsudskie· 
go 99 m. 4. a tytułem wynagrodzenia 
zatrzymać sobie znajdujące się w tore
bce pie'niądze. 

demik Otto Schmidt. Po prze
locie nad Archangielskiem zo
stała nawiązana dwustronna ko
munikacja radiowa pomiędzy 
samolotem a stacjami radiowy
mi w Moskwie. Repor~aż ukoń
czył się w momencie lądowania 
na lotnisku moskiewskim, gdzie 
dalszy ciąg reporażu prowadził 
następny sprawozdawca, znaj
dujący się na lotnisku. 

Kupujcie wyroby krajowe 

m1121a11• • --v=cllilll AllRł• HliE' ii 
Dawno niewidziana gwiazda Claudette Colbert i jej 

I Tylko raz do roku zdarza się taka okazja do śmie- I zmi.komity partner Fred Mac Murray w filmie pt. KIN I)_ r E ATI< 
chu bo przybył do nas zespół najweselszych artys-

KINO TF1\ rR Czarowni a zSalem ROMA lów stolicy, któriy wystąpią w filmie p. t. 

CZAR Y DoroźkarzNr.13 Romans wiedźmy i zbiega politycznego (Dawn. „Nowości) 

Pio łrkow ! .r 
Nowe wspani ałe arcydzieło reżyserji Franka Lloyda 

w P1ot r'4 owił' W rol. gł. Sielański, Andrzejewska, Ćwiklińska Żeli-
w Nad program tygodn;k aktualności • chowska, Cybulski, Skonieczny i inni. 

Aleja 3-go Maja 
PM7.'lt ek o god7. . 6 p.p' · w niedziele i świeta o god r.. 4 po poi. Por.ratek o l[nd:r.. 5 p.p .• w niedziele i świeta o qod7.. 3 po oni. 

" ' 

Za Redaktora W y d awnictwo· Leopold Kujawski .PrukA"J.rnia ' ~"'-·o/· a Pracownik<lw Orukarskicb, Piotrków Sienkiewicza H, 


